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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15: w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 feuygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład ua język polski

bezpłatnie.

ReSattor odpowiedzialny: "Wtorek. 1*7 lutego 1885. NIKÀZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
EN CYBKURYE raPOZNAŃSKIEGO:

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S.. Hanowerze, Genewie. Kamienicy fChemiutz). Kolonu, Lubece. Norymberdze^.. H a t a s D a 111 te « v ,........ > ...-

do Sudanu. Rozpoczęte rokowauia z Has- 
sanem doprowadziły do celu ; pasza ten 
obejmuje dowództwo i zamianowany zo
stanie nadto jeneralnym gubernatorem 
Sudanu. Rząd angielski spodziewa się, 
że nominacya ta wywrze dobre wrażenie 
na ludność i da jćj dowód, że Anglia nie 
myśli o zdobywaniu Sudanu. {Wiado
mość ta nie da się zupełnie pogodzie z 
nadchodzącym w tćj chwili telegramem, 
wedle którego rząd angielski postanowił, 
ażeby natychmiast przystąpiono do bu
dowy kolei żelaznej z Suakimu do Ber
bern. Pogłoska o zbrojnćm powstaniu 
plemienia Harr ar ma być wedle źródła 
angielskiego fałszywą; po resztę wiado
mości z sudańskiego teatru wojennego 
odsyłamy czytelników do właściwej rubryki.

Jenerał Brićre d’Isle odniósł nad 
Chińczykami na dniu 13 b. m. zwycię
stwo i zdobył Langson. „Dziś w połu
dnie — brzmi depesza — zatknęliśmy 
chorągiew francuską na cytadeli w Lang
son ; rzekę przebyliśmy. Armia chińska 
znajduje się od ostatniej nocy po gorącćj 
walce w ucieczce“. — W pobliżu Sheipoo 
miały okręty francuskie stoczyć walkę z 
chi ńskieini ; szczegóły dotąd nie. nadeszły. 
Niemcy coraz wyraźniej. stawają z swe- 
mi sympatyami po stronie Francyi w jćj 
zatargu z Chinami. Oto co pisze „Nordd. 
Alłg. Ztg.“ w swym komunikacie: „Rząd 
francuski usiłował dotąd akcyą sil 
swych zbrojnych na morzu zlokalizować, 
by o ile możności nie szkodzić handlowi 
stron neutralnych. Francuzi nie prze
trząsali tćż dotąd okrętów neutralnych 
na pełnćm morzu. Z powodu jednak, że 
Anglia nakazała władzom swym kolo
nialnym ściśle przestrzegać neutralności, 
przeto i rząd francuski postanowił prze
strzegać wobec stron neutralnych tych 
praw, jakie przysługują wedle prawa 
międzynarodowego stronom wojującym. 
Okręty zatem niemieckie muszą być na 
to przygotowane, że je krzyżowniki fran
cuskie będą przytrzywały i przetrząsały. 
Okręty niemieckie dobrze więc uczynią, 
jeżeli oprą się wszelkiej pokusie i nie 
będą zabierały na pokład kontrabandy 
wojennej. Mamy tymczasem powód wie
rzyć, że dowódzcy wojennych okrętów 
francuskich i nadal uwzględniać będą 
dozwolony handel i przeszkadzać jedynie 
wyładowywaniu kontrabandy na brze
gach chińskich i tonkińskich“.

Wedle listów ogłoszonych w „Hanno
versche Courier“, a datowanych ua po
kładzie łodzi kanonierskićj „Hyäne“ i się
gających do końca listopada 1884, za
anektowały Niemcy i zatknęły chorągiew 
swą na archipelagu wysp nowo-brytyj- 
skich, na północno-zacboduićm wybrzeżu 
Nowej Gwinei, w porcie Fryderyka Wil
helma i Hyonday; kanouierka „Hyäne“ 
miała nadto odkryć jeszcze jedeu port na 
Nowej Gwinei.

Ptoznań, 16 lutego.
(Pogłoska o zamiarze Rosy i wzięcia pod protekto
ra.^ Heratu, co w tej sprawie pisze korespondent 
wiedeński „Daily Telegraph i dementi rządu rosyj
skiego.— Urzędowa wiadomość o śmierci Gordona, 
wysłanie Hassana paszy z korpusem jazdy egip
skiej do Suakimu i pogłoska o nominacyi jego na 
gubernatora Sudanu; decyzya rządu angielskiego, 
dotycząca budowy kolei żelaznej z Berbem do 
Suakimu i fałszywa wieść o powstaniu zbrojnćm 
plemienia Horrar. — Zdobycie Langsonu przez 
Francuzów i ucieczka Chińczyków; sympatye Niem
ców dla Francyi w jćj zatargu z Chinami. — No

we aneksye niemieckie.)

Po prasie obiega w tćj chwili pogło
ska, jakoby Rosya, korzystając z kłopo
tów Anglii w Sudanie, czyniła przygoto
wania do objęcia protektoratu nad kie
ratem. ltząd rosyjski zaprzecza dziś tćj 
pogłosce przez pośrednictwo biura Wolffa, 
i nazywa ją fałszywą, w Niemczech je
dnak, również i w Anglii, dają jćj wiarę 
i wyczekują z trwogą marszu wojsk ro
syjskich ku tćj prowincyi afgańskićj, bę- 
dącćj kluczem, który otwiera bramę 
do Indyi angielskich. Giełda euro
pejska zapewnie w przypuszczeniu, 
że ten krok Rosyi sprowadzi wojnę z 
Anglią, powitała niezwykłą tę pogłoskę 
obniżeniem kursów. Wedle korespon
denta wiedeńskiego do „Daily Telegraph“ 
stoją w tćj chwili Rosyanie o 40 mil 
(angielskich) od Heratu. Ludność pro
wincyi tej znużona ciągłym bezrządem i 
pragnąc należeć do jakiegoś cywilizowa
nego państwa, zażądała od cara prote
ktoratu rosyjskiego. Rząd rosyjski o- 
świadczył, że jeżeli mieszkańcy Heratu 
zażądają formalnego obsadzenia ich te
rytoryum przez wojsko rosyjskie, nie 
będzie mógł odmówić ich prośbie. — 
Czysto po rosyjsku — w ten spo
sób nie jednę już Rosya zaanektowała 
prowincyą w Azyi środkowej. Korespon
dent opowiada dalej, że wszystko już 
przygotowanem zostało do okupacyi He
ratu. Ajenci rosyjscy odebrali rozkaz, 
ażeby powstrzymali się chwilowo z roz
dzieleniem powierzonych im pieniędzy 
aż do chwili, w której nadejdą ostate
czne instrukeye. Kontrakty na dostawę 
wozów z zapasami dla wojska rosyjskie
go już zawarto. „P. Giers — kończy 
korespondent — da lordowi Granvillowi 
takie wyjaśnienie, że tenże będzie mógł 
zadowalniająco odpowiedzieć w razie in- 
terpelacyi w parlamencie, ale mimo to 
wszystko wspomnijcie na moje słowa, że 
zajęcie Heratu przez Rosyą stanie się 
faktem dokonanym, zanim dowie się An
glia, że rząd rosyjski ponownie wywiódł 
ją w pole."

. Z kłopotów Anglii w Sudanie spo
dziewa się i irlandzkie stronnictwo narodowe 
należyte odnieść korzyści. Na wezwanie 
Gladstona, ażeby Parneliści sformułowali 
raz przecież swoje żądania, oświadczył 
ich przywódzca, że Irlandczycy clicą 
przywrócenia parlamentu Grattana. Dla 
wyjaśnienia należy przypomnieć, że czyn
ności dawniejszego irlandzkiego parla
mentu aż do roku 1782 ograniczały i 
krępowały dwie ustawy państwa ; usta
wa Posyninga z r. 1494 zabroniła parla
mentowi irlandzkiemu stanowienia uchwal 
prawomocnych bez zezwolenia rządu an
gielskiego ; druga ustawa z czasów Je
rzego I uprawniała angielski parlament 
do wydawania praw dla Irlandyi bez oso
bnego zezwolenia parlamentu irlandzkie
go. W roku 1782 zniesione zostały oby
dwa te ograniczenia. Od roku 1782 aż 
do 1800 fungował w Irlandyi parlament, 
znany pod nazwą Grattana. — Preten- 
sye stronnictwa irlandzkiego są umiarko
wane, i pragnącby gorąco należało, aże
by Gladstone zawarł wreszcie sojusz z 
patryotami irlandzkimi i wspólnie z nimi 
zabrał się do walki z feniańskimi dyna- 
mitardami. Przy tej sposobności dodaje- 
my, że słynny Irlandczyk Dawitt bawi 
w Rzymie i stara się o zyskanie posłu
chania u Ojca św.

O śmierci Gordona mamy wreszcie 
urzędową wiadomość, różniącą się nieco 
od dawnych doniesień. Do Kairu prze
słał sam Wolseley obszerny raport, w 
którym pisze pomiędzy innemi, że' po
wstańcy wtargnęli do Chartumu w dniu 
26 z. m. z brzaskiem dnia; Gordon po
legł od salwy powstańców w chwili, kie
dy się udawał do konsulatu austryackie- 
go ; konsula austryackiego zamordowano ; 
konsul grecki znajduje się w niewoli. — 
Jeżeli ufać można telegramowi biura Reu
tera z Kairu, to rząd angielski zmienił 
znów pod pewnym względem swe zamiary 
względem Sudanu. Na życzenie jene
rała Wolseleya ma komendę nad egipskim 
korpusem jazdy objąć Hassau pasza, kor
pus ten ma niebawem wyruszy z Egiptu

Cto ta zte»parlamencie niemieckim
a

sprawa polska w zaborze pruskim.

I.
Niejednemu z łaskawych czytelników 

moich, niestety, już na wstępio napis po
wyższy będzie niezrozumiałym! Nieco ja
śniejszym, a może i zupełnie do przeko
nania trafiającym będzie on, mam nadzieję, 
po dokouanem przeczytaniu całego arty
kułu.

Nie zrozumiałym jest na wstępie napis ten 
n i e s t e t y dla tego, że chociaż p a r e x - 
ce 11e nce rolnic z y m jesteś m y 
n a r o d e m i zboże do dzisiejszego dnia 
jest i pomimo wszelkich dobrych, a zwłasz
cza tanieli rad pozostanie długo jeszcze 
głównym naszym, iście n a rodowy m 
p r o d u k t e m — równie mało, jak w ca
łym świecie, umiemy przejąć się p r a w d ą 
od dawna zapoznaną, że rolnictwo 
jest podstawą bytu ekonomi
cznego, a byt ekonomiczny 
p o d s t a w ą bytu politycznego 
każdego naród u, rozsiadłego na wię- 
kszem terytoryum i nie posiadającego ko
lonii.

Jak gdzieindziej, tak i u nas w spra
wach ekonomicznych mało kto wznieść się 
potrafi po nad poziom własnego osobistego 
interesu, a i tego interesu najczęściej jesz
cze większość nie rozumie, a to tem mniej go 
rozumie w pewnych razach, im więcej jest 
„wykształconą.“

Wykształcenie bowiem nabyte po szko
łach, gimnazyacb, uniwersytetach, przyno
szące tak piękne nieraz owoce w życiu w 
każdym innym kierunku — w sprawach 
ekonomicznych najczęściej wręcz przeciwny 
wywiera skutek.

Dwie alternatywy bowiem są jedynie 
możliwe, tj. że albo żadnych fachowo-eko- 
nomicznych studyów ów „wykształcony“ 
człowiek na uniwersytecie nie odbywał, 
albo że robił takowe pod zupełnie falszy- 
wem kierownictwem profesorów uniwersy
teckich niemieckich, austryackich francu- 
zkicli, belgijskich, angielskich, którzy do nie
dawna jeszcze prawie bez wyjątku zostawali 
pod wpływem absolutnej i abstrakcyjnej 
teoryi wolnego handlu i „laisser faire, 
laisser passer“ ekonomicznego.

W obudwóch przypadkach wynikają 
oczywiście wypadki czysto negatywnie. 
W pierszym razie całe wiadomości i „mo
ralne przekonania“ (jest to formułka równie 
utarta, jak pozbawiona sensu) owego „wy
kształconego“ człowieka opierają się w 
sprawach ekonomicznych na lekturze w 
najlepszym rasie „Ziemianina“ — w naj
gorszym „Tageblattu berlińskiego (trzyma
nego przez wielu dla tego, że jest najtań
szym stosunkowo dziennikiem niemieckim), 
lub innego podobnego żydowsko-liberalnego 
piśmidła!

Jakich, skutkiem tej lektury, nasłyszeć 
się nieraz można ekonomicznych Clububra- 
cyi, wygłaszanych stylem wyroczni ze 
strony owych ludzi „wykształconych“ po 
naszych kółkach, towarzystwach, zgroma
dzeniach i w naszych pismach — nie 
trudno sobie wyobrazić tym, co może są 
mniej wykształceni, a za to więcej „com- 
mon sense“, po polsku „owczarskiego ro
zumu“ w sprawach ekonomicznych zacho
wali.

Ostatni ten tak cenny dar boży naj
trudniej niestety zachować generacyom 
„wykształconym“ w szkołach, gimnazyacb 
i uniwersytetach dzisiejszych niemieckich 
i to mianowicie w sprawach ekonomicz
nych, a to dla tego, że młodzi ludzie 
kształcący się po owych szkołach, giinna- 
zyach, uniwersytetach, najczęściej na 
wskroś przesiąkają bezwiednie żydowskim 
liberalizmem, z którego, jak z poczwarki 
robak, wylęga się w obrębie spraw ekono
micznych literat, redaktor, adwokat, lekarz, 
technik, przemysłowiec, a nawet obywa
tel ziemski, rolnik — wszystko w dalszym 
ciągu życia członkowie rozlicznych towa
rzystw, mówcy wiecowi, posłowie itp., bę
dący „moralnego przekonania“, że ponie
waż pierwszym warunkiem wszelkiego po
stępu i cywilizacyi jest „wolność“ — za- 
tćm i „wolny handel“, „wolna konkuren- 
cya“ i zasada: „laisser faire, laisser passer!“ 

Oto nieunikniona logika ludzi, którzy 
absolutnie rzeczy tych nie znają i nie ro
zumieją!

Dzisiaj prawie każdy „wykształcony“ 
człowiek, chociaż nie czytał nigdy ekono
micznej książki, ani słuchał ekonomicznego 
kursu, wie, że najbogatszym krajem jest 
Anglia, a po niej Francya; że je zhoga- 
cił handel i przemysł, że najlepsze fabry
katy, a więc sukna, jedwabie, płótna itp. 
angielskie i francuzkie; że najlepsze konie,

konywania urzędowych czynności ducho
wnych — i zakaz ten ogłosił bez poda
nia dalszych powodów w urzędowćj ru- 
bryceli. Nadto umiał obejść zupełnie wy
raźne wezwanie ministra spraw wewnętrz
nych, aby owych proboszczów (byli to, 
jak wiadomo, kanonicy) do urzędu przy
wrócił.“

Z powyższych grawaminów poka
zuje się jak najdowodniej, iż Biskup 
Hryniewiecki bez wszelkiej słusznej 
przyczyny n a wyg n a n i e skazany 
został.

Ciekawe i godne uwagi są wywo
dy dzienników rosyjskich, starających 
się wytlóniaczyć ten brutalny czyn 
rządu petersburskiego. „Now. Wre- 
inia“ np. porównywając Arcybisk. Fe- 
ińskiego z Biskupem Hryniewieckim 
tak się wyraża:

„Feliński w chwili największego swo
jego znaczenia znajdował się w Warsza
wie, w ognisku polszczyzny: jakkolwiek 
występnćm było zajęte wówczas przezeń 
położenie, wszelako można go było uwa
żać za uniesionego przez otaczające go 
rozdrażnienie umysłów. Opozycya zaś 
Hryniewieckiego i Kozłowskiego powstała 
wśród zupełnego pokoju, wnet po dokona- 
nanem porozumieniu z rzymskim arcyka
płanem, kiedy powrót biskupów powinien 
był uspokoić sumienie katolików i zatrzeć 
ostatnie ślady burzliwćj epoki powstania.
A do tego dyecezye obydwóch znajdują 
się w czysto rosyjskich prowincyach, na 
krańcu promienia z powierzchowną tylko 
warstwą ludności polskiej, gdzie w po
przednich latach zaczęli już znajdować 
się księża z językiem rosyjskim w doda- 
tkowćm rzymsko-katolickićm nabożeństwie,
— księża, którzy naturalnie zniknęli pod 
wpływem nowych Biskupów. Nie jestże 
jasnem, że podobne warunki tylko zwięk
szają winę tych, co przybywszy w imię 
pokoju i zapomnienia przeszłości wichrzyli 
pokój ? Zachodnie gubernie, zabezpiecze
nie których od szkodliwych wpływów sta
nowi konieczny także warunek spokojności 
w Królestwie Połskiem, niedawno jeszcze 
przypomniały o sobie uzupełnieniami prze
pisów ukazu z dnia 10 grudnia 1865 r. 
Treść tych uzupełnień nie pozostawia ża
dnej wątpliwości, że siły nieprzyjazne 
władzy rosyjskiej muszą być usunięte od 
władania ziemią. Energiczna iuicyatywa 
w slerze prawodawczej wyraziła się ta- 
kiemiż samemi środkami w sferze admi
nistracyjnej, kiedy tylko okoliczności tego
wymagają. Spodziewamy się. że ta nauka 
będzie ostatnią i zupełnie skuteczną dla 
tych wszystkich stronników polskiej spra
wy, którzy sądzili, że i teraz, jak ćwierć 
wieku temu, można podburzać umysły 
przez wpływ na sumienie polskich katoli
ków, pobudzając ich do nieposłuszeństwa 
przykładem osób duchownych.“

„Swiet“ pisze:
Rzymsko-katoliccy Biskupi wyrządzają 

postępowaniem swojeni tak katolicyzmowi 
w Rosyi, jako też i Papieżowi wielką 
krzywdę, gdyż poróżnili oni ostatecznie i 
stanowczo Papieża z Petersburgiem. Gdy
by Papież miał dobrych, ze stosunkami 
rosyjskiemi obeznanych doradzców, albo 
gdybyśmy w Rzymie mieli ambasadora, 
któremuby prawdziwy interes naszego 
kraju leżał na sercu, toby z pewnością 
Papież z własnej inieyatywy i pełni wła
dzy swojej był Biskupom polskim kłam 
zadał i byłby zapobiegł tej wielkiej 
szkodzie, jaką z niezgrabności i nieroz- 
sądku wyrządzono jemu i Kościołowi.

Równocześnie Biskupi wyrządzili tak
że ogromną krzywdę narodowości polskiej 
i pomogli do jej ostatecznego osłabienia. 
W chwili, gdy wszyscy Polacy pod ber
łem rosyjskiem poczęli przychodzić do prze
konania, że po utworzeniu wszechpotę
żnych Niemiec Połakom nie pozostaje nic 
innego, jak iść ręka w rękę z Rosyą; 
gdy poczęli chętnie uczyć się po rosyj
sku, widząc dobrze, że ua tem polega 
gwaraneya zbliżenia się ich do Rosyi i 
pomyślności kraju - w takiej chwili po
częli rzymsko-katoliccy Biskupi uderzać 
w inny ton i głosić, zamiast pokoju i mi
łości, — nieprzyjaźń i niezgodę. Stanęli 
w opozycyi do swych dyecezyan. W kró
tkim czasie skompromitowali dwie spra
wy, a tern samem i siebie samych. Pra
wie przypuścić nie można, iżby Biskupi 
z r. 1882 swe błędy uznali, i że Pan Bóg 
ich oświecił co do przyjaznego usposobie
nia i dobrego kierunku. Zatracili oni 
sprawę swą zapewnie już nieodwołalnie.

Ks. SHskisp Hryniewiecki.
„St. Petersb. Wiedomosti“ donoszą, 

iż rząd rosyjski wezwał prześwietną ka
pitułę wileńską do obrania „koadjutora“ 
dla „nieobecnego“ Biskupa.

Jeśli jeszcze tu i owdzie były jakie 
powątpiewania o dokładności petersbur
skich doniesień i o wywiezieniu ks. Bi
skupa Hryniewieckiego, to fakt ten, po
dany przez pólurzędowe berlińskie biuro 
Wolffa, zapewne je ostatecznie rozwieje.

Wywiezienie Biskupa wileńskiego na 
wygnanie — jest faktem.

Kapituła wileńska wedle, praw kano
nicznych nie wybierze „koadjutora,“ lecz 
tylko administratora (sede iinpedita), któ
ry przez czas wygnania Biskupa rządy 
sprawować będzie.

Miejmy nadzieję, iż mimo Kopciugie- 
wiczów i Małyszewiców wybór ten wy- 
padnie w duchu Kościoła, i że nowy ad
ministrator dyecezyi wileńskiej pójdzie 
śladem Krasińskich i Hryniewieckich.

„Nordd. Allg. Ztg-,“ donosząc o wy
wiezieniu Biskupa wileńskiego, wysyła go 
najprzód do Wiatki, a następnie tak się 
wyraża o powodach wywiezienia .

„Ze śledztwa miało się pokazać, że 
Biskup samowolnie postępował sobie 
przy przenoszeniu i degradacyi księży, 
protegował zanadto używanie języka pol
skiego na szkodę rosyjskiego, korespon
dował wprost z Rzymem w granicach 
niedozwolonych, a interesa Stolicy.sw. 
w sprzeczności z interesami rządu więcej 
uwzględniał, aniżeli sobie rząd rosyjski 
mógł tego życzyć. . .

Biskup zakazał pomiędzy innemi także 
dwom rządowi przychylnym księżom wy

psy, barauy, stadniki angielskie i fran
cuzkie; że więc i rolnictwo tam kwitnie. 
Czytał, słyszał, widział (na wystawach), 
że ‘na czele postępu i cywilizacyi kroczy 
Anglia i Francya; że je naśladują prawie 
pod każdym i pod ekonomicznym zwłaszcza 
względeni wszelkie inne narody; że jeżeli 
dotąd tamtych nie dościgły, to prawdo
podobnie dla tego, że mniej zręczne, pra
cowite, utalentowane i uposażone od ua- 
turv.

‘Profesor historyi w gimnazyum i na 
uniwersytecie nieraz potrącił mimochodem 
o wielkie wynalazki naszego wieku, o ko
leje, statki parowe, telegrafy, o zniesienie 
wszelkich szrauk i więzów, jako to cechów, 
ceł, koinor, prawdziwych murów chińskich 
pomiędzy narodami, dalej o braterstwo 
ludów, o wielkie zdobycze rcwolucyi frau- 
cuzkićj na gruzach leodalizmu, to jest 
ciemnoty, głupoty, zacofania średnich wie
ków i epoki „starego autoramentu“ (an
cien régime)!

Ztąd u wszystkich niemal wykształco
nych ludzi naszych głęboko wszczepiony 
wstręt uiepowściągniony do wszystkiego, 
coby chociaż pozornie tylko mogło stanąć 
w sprzeczności z firmą ogólną „wolnomyśl
ności“ i „postępowości.“

„W o 1 n y handel!“ Czyż może li
beralny, postępowy, wykształcony człowiek 
być p r z e c i w n y m „wolność i“, cho
ciażby nawet w tak prozaicznym zawodzie, 
jak handel? Czyż może jego wybór na 
chwilę być wątpliwym, gdy mu się pr.y- 
chodzi oświadczyć przeciwko „omnipoten- 
cyi państwowej,, na korzyść politycznej 
zasady „laissez-faire, laissez- passer, le 
monde va de lui-même?“

„Liberté, fraternité, égalité,, wszędzie 
i we wszystkicm —- ote jedyne godło godne 
„obywatela XIX wieku!“

Â takim „godnym obywatelem“, każ
dym calem osoby swój, clice być każdy 
„wykształcony“ człowiek dzisiaj. I nie 
dziw, wszakżeż to ideał, który każdy z nas 
wyniósł z giminazyum i uniwersytetu!

‘ To też widząc, jak owi „godni oby
watele XIX winku“ nieraz największą 
szkodę wyrządzają sobie i społeczeństwu 
swemu na* polu ekonomiczném przez swój 
jałowy, zastały, na wpół se
micki p s e u d o 1 i b e r a 1 i z m, prze
niesiony bez wszystkiego z ławy szkolnej 
na krzesło poselskie lub miejsce w urzę
dach, w towarzystwach, w redakcyach i. t. 
p. i zpolityki bez ceremonii 
p r o e 11 ó m a c z o n y u a w o 1 n y ha n - 
d e 1 w ekonomii — wiedząc, jak nie
winnie i mimowoli do tych aberacyi do
chodzą. zawołać chyba wypada: „Wybacz 
im 1’anie, albowiem nie wiedzą co czynią.“ 

Iluż to z resztą z kategoryi tćj „ua- 
i w n y c h w o 1 n o h a n d 1 a r z y“ nic 
absolutnie więcej o sprawach tych nie 
wie, jak że podróżując w nocy wysiadać 
musieli na granicy do rewizyi kuferków 
i ztąd „klną w suche wióry“ wszelkie 
cła, komory, żandanuy, „zabytki ciemnoty 
średniowiecznej“, wyniki smutne chciwości 
fiskalnej i omnipotencyi państwowej — 
słowem: brzydkie rzeczy, niegodne „cywi
lizacyi XIX wieku!“

Gorszymi jeszcze od owych naiwnych 
wolno chandlarzy, ogólnie wykształconych, 
są ci pomiędzy nami, którzy słuchali kur
sów ekonomicznych u Roscherów, Knies- 
sów. Heldów, Brentanów, a nawet dawniej 
Wagnerów (dzisiaj jest on przez ks. Bis- 
marka i Schaeffle’go nawrócony), lub kom- 
pendya ich studyowali, lub w cale Adama 
Smitha w orginale czytali. Tych sprawa 
daleko gorzej stoi, bo u nich owa choroba, 
a raczej mania wolnego handlu i „laisser 
faire“ z fazy „primaire“ w fazę „secon
daire“ lub „tertiaire“ przeszła, tj.już we
szła w krew i kości ! Na szczęście 
nie wielka ich liczba, są oni bowiem z ma- 
łemi wyjątkami nieuleczalni!

Niejednego wprawdzie w praktycznym 
zawodzie własna bieda nauczy pewnego 
niedowierzania względem formułek w szko
łach i w książkach zaczerpniętych.

Niejeden spotykając się w praktycznym 
zawodzie przemysłowym, rolniczym, kupiec
kim z niemile dotykalnemi skutkami tćj 
pseudo „wolności ekonomicznej,“ Zachwieje 
się w swem wysoko „naukowem“ przeko
naniu, lecz nie mając ani zmysłu, ani czasu, 
by głębiej zastanowić się nad temi kwesty- 
ami, i nie wiedząc, gdzie szukać zdrowej 
literatury, zostaje całe życie cichym, wsty
dliwym tylko oponentem opinii przez ogół 
ludzi „wykształconych“ przyjętych. Nie
daleko wprawdzie do tego, aby przejrzał, 
aby z Gawła został Pawłem; widzi on 
zdała, jakby we mgle, drogę do Damaszku 
prowadzącą, lecz wstydzi się i boi wstąpić 
na ten bity gościniec, ho większość ludzi 

wykształconych“ jest zdania, że to droga



wsteczna, antiliberalna i antipostępowa. 
Bałby się własnego cienia, wstępując na 
nią; miałby zgryzoty sumienia, gdyby się 
cofał — w średnie wieki, on. członek „iiite- 
ligncyi XIX wieku“.

Do ostatniej kategoryi tej „w s t y d li- 
w y (■ h w o I n o h a n d 1 a r z y“ większą 
część wykształconych rolników'dzisiaj, tak 
za granicą, jak i u nas zaliczyć można. 
Interes rolnictwa zbyt jest bijącym w oczy, 
by rolnikowi chociażby nawet Adama Smitlia 
na pamięć się był nauczył, nie otworzyły 
się chociaż na wpół komórki mózgowe, bę
dące siedliskiem „owczarskiego rozumu.“ 
Pomimo to na nic więcej zwykle zdobyć 
się nie umie, jak na -wstydliwe“ milczenie, 
podczas gdy inni ekshibują swoje frazesy 
o wolności i postępie ekonomicznym, rze
komo zawartym w jedynie zbawczych for
mułkach „wolnego handlu“ i „laisser-faire, 
laisser-passer.“

Podczas gdy na całćj kuli ziemskiej 
odbywa się ze strony kapitału ruchomego, 
robotniczych kół fabrycznych, sfer nauko
wych. literackich i urzędniczych p r a- 
wdziwa krucyata przeciwko 
dzisiejszej własności ziem
skie j, od lat kilkudziesięciu, czego do
wodem notoryczne przeciążenie ziemi po
datkami i nagięcie całego prawodawstwa 
prawie wszędzie jednostronnie na korzyść 
kapitału ruchomego i zawodów liberalnych, 
mało gdzie przemysłu — koła i n t e 1 i- 
gencyi rolniczej obronę poli
tyczną interesów swych z a s y- 
P i a j ą. kołysząc się w złotych snach 
o lepszój’ przyszłości, która Bóg wie zkąd 
„wpaść im do gąbki, jak pieczone go
łąbki!“

Koła inteligencyi rolniczej wysilają się 
ciągle na to, by technikę rolniczą i naukę 
agronomiczną zgłębić i podnieść, by kre
dyt rolniczy rozszerzyć itp. — a więc 
brną coraz dalej w k i e r u n ku 
wkładania coraz wi ę k s z ć j czę
ści m a j ą t k ó w s w y c h w ziemi ę, 
nie dbąjąc o odpowiednie p r a w o- 
dawstwo i nie umiejąc takowego sobie 
wyrobić, chociaż od niego cały sukces 
owych tytanicznych wysileń zależy, cho
ciaż bez niego owe wysilenia i na polu 
kredytn — są i s t n y m znojem Sy
zyfowym!

Z owego czczego, niepraktycznego, 
abstrakcyjnego, na wpół semickiego pseu- 
do-liberalizmu ekonomicznego otrząsa się 
zwykle dopiero tak jednostka, jak całe 
społeczeństwo i naród, gdy ich bieda na
ciśnie i ad oculos im dowiedzie, że, je
żeli w polityce żaden mąż 
stanu z abstrakcyjnemi teo- 
ryami „wolności, braterstwa 
i równości“ daleko nie zaj
dzie, to tern mniej do ekonomii 
można takowe bez ceremonii 
zastosować.

Po epoce największych tryumfów 
pseudo-liberalizmu ekonomicznego w An
glii, skutkiem zwycięzkiej agitacyi wol- 
nohandlowej Cobdena od r. 1846 aż do 
naszych czasów; we Prancyi po trakta
cie francusko-angielskim w roku 1860 
przez Napoleona III zawartym i w 
Niemczech mniej więcej od roku 1865 aż 
do r. 1879 — pierwsze podnio-

sły Stany Zjednoczone Ame
ryki sztandar r a c y o na 1n e g o 
p r o t e k c y o n i z m u, t. j. opieki 
celnéj, pod egidą prezydenta 
Granta i pod naciskiem ban- 
k r u c t w a. do którego je doprowadziła 
wojna secesyjna z lat 1861—1865.

Był tam grunt naukowy od dość da
wna przygotowany przez wielkiego eko
nomistę amerykańskiego, Henryka Ca- 
reya, dla nowych pojęć i idei ekonomi
cznych. lecz nowe te i oryginalne teorye 
genialnego Amerykanina, chociaż datu
jące się już od pierwszej połowy naszego 
wieku, jak to zwykle bywa, zwolna tyl
ko oporem, bo po mniej więcej 20 latach 
i dopiero gdy bieda przycisła i człowiek 
z głową stanął na czele spraw publi
cznych, wywalczyły sobie uznanie i pra
ktyczne zastósowanie.

Jak dalece teorya wolnego handlu 
nic nie ma wspólnego z wolnością poli
tyczną, albo raczój, jak dalece p r o- 
t e k c y o n i z m zupełnie się da 
pogodzić z prawdziwym libe
ralizmem politycznym, dowo
dem właśnie Zjednoczone Sta
ny Ameryki!

Owa najliberalniejsza i najpostępo- 
powsza rzeczpospolita na świecie nie 
wahała się chwycié’systemu protekcyjnego 
jako deski ocalenia i to z takim sku
tkiem, że przemysł jéj w krótkim prze
ciągu czasu pod opieką celną wzrósł do 
tych rozmiarów, iż dzisiaj współzawodni
czyć może z każdym innym przemysłem 
na świecie, jak się o tćm na każdej wy
stawie międzynarodowój przekonać mo
żna, i że dochodami z ceł ochronnych 
spłaciła znaczną część olbrzymiego długu 
państwowego — smutnego wyniku brato
bójczej wojny secesyjnéj.

Przypomnieć przytém nie zawadzi, że 
cła protekcyjne dla przemysłu w Stanach 
Zjednoczonych zaprowadzone zostały 
wbrew interesom i pomimo silnćj opozy- 
cyi zwyciężonych Stanów Południowych, 
w których przeważała znacznie wielka 
własność ziemska, zatrudniająca przed 
wojną w rozległych plantacyach niewol
ników przy hodowli bawełny i ztąd ba
ronami bawełnianymi przezwana. Ci wła
ściciele latifundiów amerykańskich byli 
najzaciętszymi zwolennikami wolnego han
dlu, podczas gdy przemysłowe, liberalne 
Stany Północy oświadczyły się za prote- 
keyonizmem i będąc górą, narzuciły ca
łości opiekę celną dla powstającego do
piero przemysłu, przygniecionego konku- 
rencyą angielską. To raczą sobie przy
pomnieć ci, co bez ceremonii protekeyo- 
nistów do zacofańców a wolnohandlarzy 
do postępowców politycznych zaliczają.

Drugićm z rzędu państwem w reakcyi 
przeciw absolutnemu wolnemu handlowi 
była Francya pod egidą największego 
męża stanu, jakiego miała od czasów Na
poleona I, a może i Richelieu.go, to jest 
Thiers’a i pod naciskiem 
biedy, wynikłej z wojny r. 1870, ko
sztującej, jak wiadomo, Francyą, oprócz 
dwóch prowincyi, mniej więcej 10 miliar
dów franków. Wbrew opinii publicznćj, 
zarażonej, jak wszędzie, abstrakcyjną te- 
oryą absolutnego wolnego handlu, prze-

prowadził Thiers taryfę celną w myśl 
protekcyi przemysłu krajowego, stanął 
jednakże w pół drogi. — Dla rolnictwa 
francuskiego tak dobrze jak nic nie zro
biono, czego skutki dzisiaj się okazują — 
bieda znowu Francuzów uczy 
r o z u m u , czy nauczy dosadnio, zoba
czymy !

Trzecióm z rzędu państwem, które się 
powoli odwraca od abstrakcyjnéj teoryi 
wolnego handlu i do racyonalnego prote- 
keyonizmu, chociaż trochę późno (mieux 
vaut tard que jamais) się zabiera, jest ce
sarstwo niemieckie pod egidą księ
cia Bismarcka i pod naci
skiem biedy p o k r a c h o w é j o d 
roku 1879.

I tutaj rzecz z razu idzie oporem. 
W roku 1879 staje taryfa, dająca tylko 
opiekę przemysłowi — małe finansowe 
cło na zboże zamyka usta naiwnemu i 
dobrodusznemu, powiedzmy w nawiasie 
niedołężnemu i ograniczonemu w téj mie
rze rolnictwu, które wyszło z owego 
aliansu z przemysłem, „jak panna z tań
ca“. Straciło ono bez żadnćj kompen
saty korzyści, spływające na nie z ta
niości fabrykatów angielskich, francu
skich itd. przed rokiem ,1879 i zostało 
bezbronne, jak wprzódy, w obec miażdżą
cej je konkurencyi amerykańskiej, indyj- 
skiéj, australskiéj, rosyjskiej i au- 
stryackiéj.

Księcia Bismarcka genialność, jeżeli 
gdzie, to właśnie na polu ekonomicznćm, 
w7 oczach każdego fachowego ekonomisty, 
nie zarażonego manią wolnego handlu, w 
nie dwuznaczném świetle się okazała. — 
Oddaję mu to świadectwo tém chętniej, 
że może ono służyć za dowód, jak Polak 
potrafi zastósować w życiu zasadę 
„suum cuique“. nawet w obec tych, któ
rzy pomimo wywieszonego tego godła, 
dalecy od praktykowania powyższego pra
widła w obec nas Polaków.

Niezaprzeczona ta genialność kierują
cego męża stanu nie zdołała jednak sa
ma przełamać zapór nagromadzonych i 
jakby skamieniałych przesądów i uprze
dzeń żydowsko-liberalnych. Jak Grant 
w Ameryce, Thiers we Prancyi, tak i ks. 
Bismarck w Niemczech dzisiaj dopiero, 
gdy bieda ogólna, będąca w y - 
pływem opłakanego stanu rol
nictwa, weszła z nim w przymierze, 
w stanie będzie przeprowadzić rzeczy
wistą opiekę rolnictwa, której 
jednym z głównych czynni- 
kówjest sprawa ceł ochron
nych na zbóż e.

II.
Jak wiadomo, rząd niemiecki przy

sposabia wniosek o podwyższenie cla na 
zboże.

Ks. Bismarck już temu kilka tygodni 
takowy zapowiedział na owém posiedze
niu, na którćm poseł Richter z emfazą 
oświadczył, apostrofując kanclerza, ze 
podnosi rękawicę mu rzuconą.

Walka będzie zaciętą, wynik jéj wąt
pliwy; łatwo być może, że głosy polskie 
rozstrzygać będą jedną z najżywotniej
szych kwestyi dla cesarstwa niemieckiego. 
Koło polskie może w ręku mieć będzie

decyzyą. a przynajmniej głos w sprawie, 
od której byt materyalny, a z nim poli
tyczny tak cesarstwa niemieckiego, jak 
żywiołu polskiego w obrębie tegoż cesar
stwa, do którego narodowość, nasza no- 
lens volens przykuta, niewątpliwie należy!

W obec tej sytuacyi obowiązkiem ka
żdego obywatela służyć tem, na co mu 
stać; stanąć do walki na szańcu w tej 
zbroi, z tą bronią, jaką posiada, jaką so
bie zdobył, lub wykuł. Nie wystarcza 
starorzymska formułka „videant consules 
ne res publica aliąuid detrimenti capiat“, 
bo nasi „consules“ nie o samych tylko 
cłach na zboże mają do myślenia. Kto
kolwiek miał sposobność zastanowienia się 
głębszego i pilniejszego nad temi spra
wami, tego obowiązkiem broń tę oddać do 
wspólnego arsenału, pod rozkazy i dyspo- 
zycye konsulów.

Oto myśl, która mnie spowodowała do 
skreślenia w niniejszym artykule stano
wiska, jakieby według mego przekonania 
Koło polskie w parlamencie zająć winno, 
chcąc stanąć na straży interesów naszych 
ekonomicznych, a tem samem i narodo
wych w obec wniosku rządowego o pod
wyższenie ceł na zboże.

Pozwalam sobie sformułować i umo
tywować, na końcu wniosek, jakiby Koło 
samodzielnie postawić mogło w parlamen
cie, chcąc wywołać dyskusyą w prasie i 
na zgromadzeniach naszych rólniczych w 
tćj materyi, coby dla Koła było nieosza- 
cowanym materyałem, mogącym posłużyć 
do gruntownego zbadania i dzielnego po
prowadzenia tćj sprawy.

Cały niniejszy artykuł ma jedynie pre- 
tensyą służenia wraz z dyskusyą, którą 
mam nadzieję wywoła, za taki materyał 
dla akcyi Koła polskiego w parlamencie 
niemieckim w sprawie ceł ochronnych na 
zboże; to też, nie chcąc bynajmniej prze
konań mych komukolwiek, a tćm mniej 
konsulom naszym narzucać, mam sobie za 
obowiązek takowe publicznie wypowie
dzieć i jasno sformułować.

Przekonania mc w sprawie protekeyoni- 
zmu, t. j. racyonalnej opieki celnej w ogóle, 
wypowiedziałem już, chociaż naturalnie „pod 
kwiatkiem“ jz powodu panującej wszechwła
dnie po uniwersytetach doktryny wolno-han- 
dlowej, w r. 1874 w Dyssertacyi mej do
ktorskiej „0 Piotrze Boisguilłebert,“ auto
rze ekonomicznym XVII wieku, u którego 
mnie uderzyły genialnie skoncypowane idee 
o solidarności i możliwej harmonni wszy
stkich interesów rozmaitych klas w obrębie 
danego społeczeństwa, i o przyczynach 
istniejącej faktycznie dysharmonii tychże 
interesów podówczas (panowania Ludwika 
XIV)skutkiem gwałtu zadanego in
teresom rolnictwa przez s z t li
czne obniżenie cen zboża w in
teresie aprowiantowania armii Ludwika XIV 
w całym szeregu nieszczęsnych kampanii 
o spadek hiszpański.“ Dzisiaj położenie 
podobne, chociaż przyczyny odmienne. I dzi
siaj ceny zboża obniżone do tego stopnia, 
że jak Boisguilłebert dosadnio wykazał, 
rolnik produkuje ze stratą, 
z ani i a s t z umiarkowanym z y s- 
kiew, eonie korzystnie wpływa 
skutkiem solidarności wszel
kich interesów spółczesnych,

inawszystkieinnegałęziepro- 
dukcyi krajówéj.

Dzisiaj rządy już nie są tak ograniczone, 
aby na drodze prawodawczej, na drodze 
podatkowej przez przeciążanie ziemi, po
drażając zboże nawet, (bez korzyści dla 
producentów) sztucznie obniżały ceny 
zboża, lecz są dotychczas dość ograniczone, 
by ścierpieć. aby krajowego rolnika, kurę 
która mu złote jaja uosi, rolnika, który 
najdzielniejszych żołnierzy i oficerów mu 
dostawia, dać bez pardonu miażdżyć i ze 
skóry odzierać przez Yankesów, Austral- 
czyków, Anglo-lndyan itd. to i c u i b o n o. 
Czy może z korzyścią dla przymyslu, handlu, 
urzędników, robotników itd. Bynajmniej! 
Solidarność interesów wszyst
kich klas społecznych, którą już 
Boisguilłebert tak bystrze był dostrzegł i 
w pismach swych wykazał, sprawia, ż e 
odzieranie to z e s k ó ry rolni- 
k ó w kraj o w y c h zarazę m psuje 
interesa wszystkim i n n ym p r o- 
d u c e n t om i w dalsze m nustęp
stwie i konsumentom, żyjącym pod 
jednym niebiem, oddychającym tem samem 
powietrzem i pracującym w obrębie i na 
podstawie jednego terytoryum i pod dachem 
jednego prawodawstwa krajowego.

Prawdy te wypowiedziałem już o wiele 
dosadniej w książce mój „0 Adamie 
Smith’ie“, przeznaczonej pierwotnie do ha- 
bilitacyi na uniwersitecie wrocławskim w 
r. 1878, a wreszcie już całkiem bez ogród
ki, nie potrzebując się oglądać wcale na 
prąd panujący w sferach oficialnćj nauki 
uniwersyteckiéj, w odczytach mych z r. 
1881 i 82.

Przekononia te ekonomiczne opierają 
się o szkolę ekonomiczną reprezentowaną 
przez Henryka Carey’a, Amerykanina, ojca 
protekeyonizmu amerykańskiego, Fryderyka 
Lista, duchowego twórcę Zollvereinu nie
mieckiego, Eugeniusza Dtihringa, genial
nego ucznia dwóch poprzednich i naszego 
Supińskiego, o ile z ideami tćj szkoły się 
styka. Jak blizko Supiński spokrewniony 
z tą szkołą, dowodem, że w przedmowie 
do pism swych konstatuje koincydencyą, 
na pierwszy rzut oka dziwną, pomiędzy 
jego systemem, a Carey’em i Listem i uwa
ża za potrzebne zaręczać, że pism ich nie 
znał, gdy system swój redagował, czego 
nawet żałuje, gdyż wtedy „niejedno by 
był zmienił, sprostował“ i t. p.

Szkoła ta — oto źródło, z którego całe 
poglądy ekonomiczne ks. Bismarka wy
pływają. Poseł Kardorff w jednej broszu
rze swój opowiada anegdotkę, w jaki spo
sób ks. Bismark, bawiąc u wód, w rozmo
wach z Amerykanami wtajemniczonym zo
stał w arkana téj nowéj szkoły, — arka- 
na o tyle, że szkoła ta przez ofieyalną 
naukę niemiecką uniwersytecką skutkiem 
małodusznej zazdrości rzemieślników nau
kowych systematycznie zamilczaną i bez 
procesu potępioną została.

Jakakolwiek zresztą była okazya za
poznania się kanclerza niemieckiego z po
glądami nowemi tćj szkoły — tyle pozo
stanie faktem, że kanclerz, jak tylko się 
zajął ekonomicznemi sprawami cesarstwa, 
które politycznie był stworzył, (lecz któ
remu zanosiło się na^ suchoty, lub anemią 
ekonomiczną), i pod rozwagę wziął rozma-
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Rozdział XII.
G-dy pan Jan Skrzesuski ze stryje

cznym Stanisławem i panem Zagłobą, po 
uciążliwej drodze z puszczy, przybyli 
wreszcie do Upity, pan Michał Wołody
jowski mało nie oszalał z radości, zwła
szcza, że dawno już nie miał o nich ża
dnej wieści; o Janie zaś myślał, że znaj
duje się z chorągwią królewską, której 
porucznikował na Lkrainie u hetmanów. 
Bral ich też z kolei w ramiona, i wyści- 
skawszy, zuowujściskał i ręce zacierał; 
a gdy mu powiedzieli, że pod Radziwiłłem 
chcą służyć, uradował się jeszcze bardzićj 
na myśl, że nie prędko się rozłączą.

— Chwała Bogu, że do kupv się zbie
ramy, starzy Zbarażczykowie — mówił 

człowiek i do wojny większą ma 
ochotę, gdy czuje konfidentów koło siebie.

“ r^° była uioja myśl — rzeki pan 
Zagłoba — bo oni do króla chcieli lecieć, 
ale ja powiedziałem: a czemu to nie 
mamy sobie z panem Michałem starych 
czasów przypomnieć? Jeśli nam Bóg 
tak poszczęści, jak z Kozakami i Tata
rami szczęścił, to niejednego Szweda 
wkrótce mieć będziemy na sumieniu.

Bóg waści natchnął tą myślą — 
rzekł pan Michał.

. ~ ^e.to. dziwno — rzekł Jan — 
żeście o Ujściu i o wojnie już wiedzieli. 
Stanisław ostatnim końskim tchem do 
mnie przyjechał, a my tak samo tu je
chali, myśląc, że pierwsi będziem nie
szczęście zwiastowali.

— Musiała przez żydów wieść tutaj 
pizyjsc rzekł Zagłoba — bo oni za
wsze wszystko najpierwsi wiedzą, i taka 
między nimi korespondeneya, że jak który 
rano kichnie w Wielkopolsce, to już wie
czorem mówią mu na Żmudzi i na Ukrai
nie: na zdrowie!

— Nie wiem, jak to było; ale od 
dwóch dni wiemy — rzekł pan Michał, 
i konsternacya tu okrutna... Pierwszego

dnia jeszcześmy nie bardzo wierzyli, ale 
drugiego już nikt nie negował... Co wię
cej wam powiem: jeszcze wojny nie było, 
a rzekłbyś, ptaki o niej śpiewały w po
wietrzu, bo wszyscy naraz i bez powodu 
poczęli o niéj gadać. Nasz książę-woje- 
woda musiał się też jéj spodziewać i coś 
przed innymi wiedzieć, bo się kręcił, jak 
mucha w ukropie, i w ostatnich czasach 
do Kiejdan przyleciał. Zaciągi od dwóch 
miesięcy z jego rozkazu czyniono. Zacią
gałem ja, Stankiewicz i niejaki Kmicic, 
chorąży orszański, który, jako słyszałem, 
już gotowiuśką chorągiew do Kiejdan od
prowadził. Ten się najpierwéj z nas 
wszystkich uwinął...

— Znaszże ty, Michale, dobrze księcia 
wojewodę wileńskiego? — pytał Jan.

— Jak go nie mam znać, kiedym całą 
wojnę teraźniejszą pod jego komendą od
bywał.

— Co wiesz o jego zamysłach? zacny 
to pan?

— Wojownik jest doskonały; kto wie, 
czy po śmierci księcia Jeremiego w Rze
czypospolitej nie największy... Pobili go 
prawda teraz, ale miał sześć tysięcy woj
ska na ośmdziesiąt... Pan podskarbi i pan 
wojewoda witebski okrutnie go za to po
tępiają, mówiąc, iż przez pychę to z tak 
małą siłą się porwał na ową niezmierną 
potęgę, ażeby się z nimi wiktoryą nie 
dzielić. Bóg raczy wiedzieć, jak było... 
ale stawał mężnie i sam życia nie szczę
dził.. a ja, którym na wszystko patrzył, 
tyle tylko powiem: iż gdyby miał dosyć 
wojska i pieniędzy, noga nieprzyjacielska 
nie uszłaby z tego kraju. Tak myślę, że 
szczerze on się teraz weźmie do Szwedów, 
i pewno ich tu nie będziem czekali, ale 
do Infłant ruszymy.

— Z czegóż to suponujesz?
— Z dwóch powodów: raz, że książę 

będzie chciał reputacyą swą, nieco po 
cybichowskiéj bitwie zachwianą, poprawić; 
a powtóre, że wojnę kocha...

— Tak jest — rzekł Zagłoba — znam 
ja go zdawna, bośmy razem w szkołach 
byli i pensa za niego odrabiałem. Zawsze 
się kochał w wojnie i dla tego lubił ze 
mną lepiej, niż z innymi, kompanią trzy
mać, bom ja także wołał konia i dzidkę, 
niż łacinę.

— Z pewnością, że to nie wojewoda

poznański, z pewnością, że to zgoła inny 
człowiek — rzekł pan Stanisław Skrze- 
tuski.

Wołodyjowski począł go wypytywać 
o wszystko, co się pod Ujściem zdarzyło, 
i za czuprynę się targał, słuchając opo
wiadania ; wreszcie, gdy pan Stanisław 
skończył, rzekł :

— Masz waszmość ! Nasz Radziwiłł 
do takich rzeczy niezdolny. Pyszny on, 
jak djabeł, i zdaje mu się, że w całym 
świecie większego rodu od radziwiłłow- 
skiego nie ma... to prawda. Oporu on 
nie znosi, prawda... i na pana podskar
biego Gosiewskiego, zacnego człeka, o to 
zagniewan, że ten nie skacze, jak mu 
Radziwiłły zagrają. Na Króla Jegomo
ści także krzyw, że mu buławy wielkiej 
litewskiej dość prędko nie dał.... Wszy
stko to praivda, jak i to, że woli w be- 
zecnych błędach kalwińskich żyć, niż do 
prawdziwej wiary się nawrócić ; że ka
tolików, gdzie może, ciśnie ; że zbory 
heretyków stawia.... ale za to przysięgnę, 
że wołałby ostatną kroplę swojej pysznej 
krwi wytoczyć, niż taką kapitulacyą, jak 
pod Ujściem, podpisać... Będziem mieli 
wojny w bród, bo nie skryba, ale wojo
wnik będzie nam hetmanił.

— W to mi graj ! — rzekł Zagłoba. — 
Niczego więcej nie chcemy. Pan Opa
liński skryba, i zaraz się pokazało, do 
czego zdatny... Najpodlejszy to gatunek 
ludzi. Każdy z nich niech jeno pióro z 
kupra gęsi wyciągnie, to zaraz myśli, że 
wszystkie rozumy pojadł... i taki syn 
innym przymawia, a jak przyjdzie do 
szabli, to go nie masz. Sam za młodu 
rytmy układałem, żeby białogowskie ser
ca kaptować, i byłbym pana Kochanow
skiego w kozi róg z jego fraszkami za
pędził, ale potem żołnierska natura wzięła 
górę.

— Przytém jeszcze i to wam po
wiem — rzekł Wołodyjowski — że sko
ro się tu szlachta ruszy, to się kupa 
ludzi zbierze, byle pieniędzy nie zabrakło, 
bo to rzecz najważniejsza.

— Na Boga ! nie chcę pospolita- 
ków ! — zakrzyknął pan Stanisław. — 
Jan i jegomość pan Zagłoba mają już 
mój sentyment, a waszmości powiem, że 
wolę być ciurą w regularnej chorągwi, 
niż hetmanem nad całem pospolitem ru
szeniem.

— Tutejszy lud mężny — odrzekl pan 
Wołodyjowski — i bardzo sprawny. Mam 
tego przykład z mojego zaciągu. Nie mo
głem pomieścić wszystkich, którzy się gar
nęli, a między tymi, których przyjąłem, 
nie masz i jednego takiego, coby poprze
dnio nie służył. Pokażę waściom tę cho
rągiewkę i upewniam, że gdybyście nie 
wiedzieli odemnie, tobyście nie poznali, 
że to nie starzy żołnierze. Każdy bity i 
kuty w ogniu, jak stara podkowa, a w 
szyku stoją, jako triarii rzymscy. Nie 
pójdzie z nimi tak łatwo Szwedom, jak 
pod Ujściem z Wielkopolanami.

— Mam nadzieję, że to Bóg wszystko 
odmieni — rzekł Skrzetuski. — Mówią, 
że Szwedzi dobrzy pachołkowie, ale prze
cie nigdy nie mogli naszym wojskom kom- 
putowym wytrzymać. Biliśmy ich zawsze 
— to już wypróbowana rzecz — biliśmy 
ich nawet wtedy, gdy im przywodził naj
większy wojownik, jakiego kiedykolwiek 
mieli.

— Co prawda, to okrutniem ciekawy, 
co też umieją — odpowiedział pan Wo
łodyjowski — i gdyby nie to, że dwie 
inne wojny jednocześnie ojczyznę gnębią — 
wcalebym się o tę szwedzką nie rozgnie
wał. Próbowaliśmy Turków i Tatarów i 
Kozaków — i Bóg wie nie kogo — go
dzi się teraz Szwedów popróbować. W 
Koronie z tem tylko może był kłopot, że 
wszystkie wojska z hetmanami na Ukrai
nie zajęte. Ale tu, widzę już, co się sta
nie : oto książę wojewoda dotychczasową 
wojnę panu podskarbiemu Gosiewskiemu, 
hetmanowi polnemu, zostawi, (i sam się 
Szwedami szczerze zajmie. Ciężko będzie, 
prawda! Wszelako miejmy nadzieję, że 
Pan Bóg pomoże.

— Jedzmy tedy, nie mieszkając, do 
Kiejdan — rzekł pan Stanisław.

— Dostałem też rozkaz, żeby chorą
giew mieć w pogotowiu, a samemu się 
w trzech dniach w Kiejdanach stawić — 
odpowiedział pan Michał. Ale! muszę też 
waściom ten ostatni rozkaz pokazać, bo 
już z niego znaczno, że tamjisiążę wo
jewoda myśli o Szwedach.

To rzekłszy pan Wołodyjowski, otwo
rzył kluczem sepecik, stojący pod oknem 
na ławie, wydobył z niego papier, złożony 
na dwoje, i rozwinąwszy, począł czytać :

„Mości panie Wołodyjowski, pułko
wniku !

Z wielką radością odczytaliśmy raport 
Waszmości, że chorągiew już na nogach 
i w każdej chwili może w pochód ruszyć. 
Trzymaj ją waćpan w czujności i pogoto
wiu, bo przychodzą tak ciężkie czasy, ja
kich jeszcze nie bywało, sam zaś przyby
waj jak najspieszniej do Kiejdan, gdzie 
go niecierpliwie oczekiwać będziemy. 
Gdyby Waszmości dochodziły jakie wie
ści — tym nie wierz, aż wszystko z na
szych ust usłyszysz. Postąpimy tak, jak 
sam Bóg i sumienie nakazuje, bez uwagi 
na to. co złość i nieżyczliwość ludzka 
może na nas wymyślić. Ale zarazem cie
szymy się, iż nadchodzą takie terminy, 
w których pokaże się dowodnie, kto jest 
szczerym i prawdziwym przyjacielem Ra- 
dziwiltowskiego domu, i kto nawet m 
rebus ad ver sis służyć mu gotów. 
Kmicic, Niewiarowski i Stankiewicz przy
prowadzili tu już swoje chorągwie; Wasz- 
mościna niech w Upicie zostanie, bo tam 
może być potrzeba, a może przyjdzie wam 
ruszyć na Podlasie pod komendą brata 
mojego stryjecznego, J. 0. ks. Bogusła
wa, który tam znaczną partyą naszych 
sił ma pod sobą. 0 tém wszystkiém do
wiesz się dokładnie z ust naszych — 
tymczasem zaś polecamy wierności wa
szej pilne rozkazów spełnienie i oczeku
jemy cię w Kiejdanach.

1 Janusz Radziwiłł,
i książę na Birżach i Dubinkach,

wojewoda wileński, 
hetman wielki litewski.“

- Tak jest! widoczna już z tego li- 
gtu nowa wojna! — rzekł Zagłoba.

— A że książę pisze, iż postąpi, jak 
mu Bóg nakazuje, to znaczy, że będzie 
bił Szweda — dodał pan Stanisław.

— Dziwno mi tylko — rzekł pan 
Skrzetuski — że pisze o wierności dla 
Radziwiłłowskiego domu, nie dla Ojczy
zny, która więcej od Radziwiłłów znaczy 
i pilniejszego ratunku potrzebuje.

— To taka ich pańska maniera — 
odparł Wołodyjowski — choć i mnie się 
to zaraz nie spodobało, boć i ja Ojczy
źnie, nie Radziwiłłom służę.

— A kiedyś ten list odebrał ? — py
tał Jan.

— Dziś rano i właśnie po południu 
chciałem ruszyć. Wy się przez ten wie
czór wywczasujecie po podróży, a ja ju-



jte panujące naukowe prądy, od razu 
prawdziwie sokołem okiem potrafił r o z- 
j,, ż n i ć ziarno od plew y. W wy
robieniu sobie ekonomiczny cli przekonań

/przeciągu kilku miesięcy, bez żadnego 
przedniego przygotowania, bynajmniej 

¡e zachwiała go ta okoliczność, że mu 
od razu poglądy wielkości 

niwersyteckich niemieckich, 
więc Roscherów, K n i e s - 

5ów, Brentanôw. He 1-dów i t. d. 
r z e d s t a w i 1 y jako plewy, a 

poglądy wzgardzonych, deptanych, dła
wionych Carey’ôw, Listów i Diih- 
fegów jako prawdziwe ziarno odsłoniły, 
firma List’a, twórcy Zolhereinu niemiec
kiego. chociaż przez swych ziomków nie
wdzięcznych doprowadzony został do tego, 
że sobie życie odebrał, zamknięty na for
tecy za agitacye demokratyczne, ale za- 
irsze Niemca — ułatwiły może kanclerzo
wi wybór, który silną swą amerykańską 
przymieszka, a potępieniem w czambuł ca
łej mądrości oficyalnćj i biurokratycznej 
niemieckiej, trąci! trochę brakiem patryo-
tyzmu, chociażby tylko „de clocher!“ 

Opierając się na wlasnćm doświadcze
niu, przypuszczam, że do instynktowego 
poniekąd chwycenia się właściwćj teore
tycznej podstawy w ekonomicznych spra
wach (pomimo bałamuctwa wychodzącego 
od uniwersytetów i prasy) przyczyniło się 
wielce u księcia Bismarcka stanowisko 
jego prywatne, jako właściciela rozległych 
dóbr, zostających pod jego ogólnym zarzą
dem, a w każdym razie stanowiących głó
wne źródło jego osobistych dochodów.

Tak dla całego bowiem narodu bieda 
ogólna, tak nie mniej dla pojedynczego 
producenta, namacalne skutki tego lub 
owego systemu ekonomicznego, objawia
jące się niedwuznacznie w postaci złota, 
lub miedzi w jego kieszeni, najlepszymi 
są profesorami ekonomii politycznej. Będąc 
sam producentem i konsumentem nie tylko 

rozumuje i wyobraża sobie dane poto- 
. penie, lecz zarazem czuje się n a 

y 1 a s n ć j skórze rzeczywisty, nama
calny, niekłamany stan rzeczy.

Ze ks. Bismarck może jedyny w rzą
dzie i w parlamencie ma jasny pogląd na 
przyczyny ogólnej biedy i niezadowolenia 
w Niemczech, tego dowodem jego mowy z r. 
1879 i tegoroczne, pomimo kilku „bąków“ 
w nich zawartych, w sprawie rolnictwa 
i przemysłu. Że tak szybko i gruntownie 
odkrył i pojął te przyczyny, świadczy to 

jego genialności — że zaś dla spraw 
tych tak gorące objawia, zajęcie, pochodzi 
ztąd, że jako właściciel ziemi i fabryk
osobiście w nich jest interesowany.

Ks. Bismarck, żyjący wyłącznie w mie
ście z pensja swéj kanclerskiéj, może 
nigdyby nie był przejrzał, a przynajmniej 
nigdy tak szybko by się nie był zoryen- 
tował.

W oczach niektórych ludzi, pozujących 
na stoików, szczególnie z obozu pseudo- 
liberałów w rodzaju Richtera, Rickerta, 
Bambergera, Loewego, Dirichleta et tutti 
quanti, jest to argument przeciwko księ
ciu Bismarkowi, że będąc sam właścicie
lem ziemskim, osobiście w sprawach tych 
jest interesowany.

— przy-

jjłro pewnie wrócę i zaraz z chorągwią 
jfuszymy, gdzie nam każą.

— Może na Podlasie — rzeki Za- 
|głoba.

— Do księcia koniuszego ! 
wtórzył pau Stanisław.

— Książę koniuszy, Bogusław, także 
teraz w Kiejdanach — odparł Wołody
jowski. — Ciekawa to persona i pilnie 
mu się przypatrujcie. Wojownik wielki 
i rycerz jeszcze większy, ale nie masz w 
nim za grosz Polaka. Z cudzoziemska 
się nosi i po niemiecku, albo zgoła po 
francusku gada, jakoby orzechy gryzł, 
której mowy godzinę możesz słuchać i 
nic nie wyrozumiesz.

— Książę Bogusław pod Beresteczkiem 
pięknie sobie poczynał — rzekł Zagło 
ba — i poczet piękny niemieckiej piechoty 
wystawił.

— Ci, co go bliżej znają, nie bardzo go 
chwalą — mówił dalej Wołodyjowski 
bo się jeno w Niemcach i Francuzach 
kocha, co nie może inaczej być, gdyż się 
z Niemkini rodzi, elektorówny branden 
burskiej, za którą ojciec jego nieboszczyk 
nie tylko, że wiana żadnego nie wziął, 
ale, jak to widać u tych książątek chuda 
fara, jeszcze dopłacić musiał. Ale Radzi
wiłłom chodzi o to, by w rzeszy niemie
ckiej, której są książętami, s u f r a g i a 
mieli i dla tego radzi z Niemcami się łą
czą. Powiadał mi o tern p. Sakowicz 
dawny sługa księcia Bogusława, któremu 
ten starostwo oszmiańskie puścił. Ou 
pan Niewiarowski, pułkownik, bywali ; 
księciem Bogusławem za granicą, po ró 
żnycli zamorskich krajach i zawsze na 
świadków do pojedynków sługiwali.

— Tyleż to on pojedynków odbywał ? — 
pytał Zagłoba.

— Ile ma włosów na głowie. Ró 
żnych ou tam książąt i grafów zagrani

; cznych, francuskich i niemieckich siła po
szczerbił, bo to, mówią, człek bardzo za
palczywy a mężny i o lada słowo na pole 
wyzywa.

Pan Stanisław Skrzetuski rozbudzi! 
się z zamyślenia i rzekł:

— Słyszałem i ja o księciu Bogusia 
wie, bo to od nas do elektora nie dale 
ko, u którego on ciągle przesiaduje. Pa 
miętam i to jeszcze, co ojciec wspominał 
że jak się rodzic księcia Bogusława

Będąc sam w podobnem położeniu, 
„si magna licet componere parvis.“ wręcz 
oświadczam, że logiki tćj nie rozumiem. 
O potrzebach bowiem i rzeczywistem po
łożeniu rolnictwa tylko rolnik mieć może 
wytrawne, bo fachowe zdanie, a sąd jego 
bynajmniej z interesem ogółu w kolizyą 
wchodzić nie może, bo i n t e r e s r ó 1 - 
nika, tak w Niemczech, jak 
mianowicie u nas, z interesem 
ogółu ścisłe jest związanym.

Okoliczność więc, że ekonomista lub 
mąż stanu zarazem jest rólnikiem i wła
ścicielem ziemi i fabryk, zamiast osłabiać, 
tylko większej wagi dodawać może argu
mentacyi i ogólnym poglądem ekonomi
cznym na stan całego społeczeństwa, 
narodu — oczywiście tylko w oczach tych, 
co wiedzą, że róluictwo i prze
mysł, a dopićro w dalszym następstwie 
handel są podstawami bogactwa 
n a r o d ó w!

Prawdy tćj nie znają, a raczćj nie 
clicą znać owi stoicy pseudo-liberalni, 
prawdziwe farbowane lisy. Występując 
tak namiętnie przeciwko wszelkiej opiece 
prawodawczej i uldze podatkowćj dla rol
nictwa, nie walczą oni bynajmniej dla 
idei postępu, liberalizmu, wolności, równo
uprawnienia i t. p., jak to w naiwnych 

niedowarzonycli wmówić nie raz potra
fią, lecz po prostu dla s w o j 6 j kie
szeni.

Oni pracują nad tern, aby dzisiej- 
s z ą własność z i em s k ą d o p r o - 

a d z i ć d o rui n y, a na nićj swoich
ludzi („von unsere Leut“) osadzić.

Icłi marzeniem m onstrualna sub- 
a s t a c y a większej części dzisiejszych 

właścicieli, na której kapitaliści za bez
cen ziemięby wykupili, a później prawo
dawstwo krajowe według swego interesu- 
by urządzili. Wielcy właściciele latifun- 
dyi w rodzaju Rotschildów i Hanseman- 
nów, którzyby ztąd powstali, najęliby so
bie wtedy krzykaczy w rodzaju Richtera, 
Rickerta, Loewego. Dirichleta, którzyby 
w danych nowych okolicznościach — 
wręcz przeciwne t e o r y e wygła
szali, i udałby się kolosalny „Geschäft,“ 

z nim nastałaby złota era wolności, 
postępu i cywilizacyi, tak jak ją ci pano
wie i figury od nich zależne pojmują i za
lecają.

Znienawidzone zaś arystokraty i feo- 
dały znalazłyby odpowiednie zajęcie jako 
rządzcy i dzierżawcy magnatów nowego 
autoramentu. Jakby w tej złotej 
erze sprawa polska w zaborze 
pruskim wyglądała, nie trudno 
sobie uprzytomnić!

Co zaś ów pseudo-liberalizm gotuje, 
mu się nie uda przy dzisiejszem 

prawodawstwie ziemię za 5O°/o obecnej 
wartości wykupić, wywnioskować łatwo 

podobnych publikacyi, jak książka Hen
ryka George’a, takiego pseudo-liberała 
czystej wody z za Oceanu p. t.: „Postęp

Nędza.“*)
Kwintesencyą tej książki, która nie- 

słyc lianę zyskała uznanie w 
kołach niemieckich liberalno-

*) W niemieckiém tłumaczeniu E. D. F. Gut- 
scliowa wyszła w Berlinie w r. 1881.

elektorówną żenił, to ludzie sarkali, że 
tak wielki dom, jak radziwiłłowski, z 
obcemi się łączy; ale bogdaj, że lepiej się 
stało, gdyż teraz elektor, jako radzi wił 
łowski koligat, tern życzliwszy powinien 
być Rzeczypospolitśj, a od niego teraz 
siła zależy. To, co waszmość powiadasz, 
że u nich chuda fara, to tak nie jest. 
Pewnie, że gdyby kto Radziwiłłów wszyst
kich sprzedał, toby za nich elektora 
całem księstwem kupił, ale dzisiejszy kur- 
firszt, Fryderyk Wilhelm, zebrał już nie 
mało grosza i ma dwadzieścia tysięcy 
wojska bardzo porządnego, z którem 
śmiało mógłby się Szwedom zastawić, co, 
jako lennik Rzeczypospolitej, powinien u- 
czynić, jeśli Boga ma w sercu i pamięta 
wszystkie dobrodziejstwa, które Rzeczpo
spolita jego domowi świadczyła.

— Zali on to uczyni ? — pytał Jan. 
— Czarna byłaby to niewdzięczność i 

wiarołomstwo z jego strony, gdyby inaczej 
postąpił! — odparł Stanisław.

— Ciężko to na wdzięczność cudzą 
liczyć, a zwłaszcza na heretycką — rzeki 
pan Zagłoba. — Pamiętam jeszcze wy
rostkiem tego waszego kurfirszta ; zawsze 
to mruk byt, rzekłbyś ciągle słuchał, co 
mu djabeł do ucha szepce. Powiedziałem 
mu to w oczy, gdyśmy z panem Koniec
polskim nieboszczykiem w Prusach byli. 
Taki on Inter, jak i król szwedzki. Daj 
Boże, żeby się jeszcze ze sobą przeciw 
Rzeczypospolitej nie sprzymierzyli....

— Wiesz co Michale? - rzekł nagle 
Jan. — Nie będę dziś wypoczywał, ale 
pojadę z tobą do Kiejdan. Teraz nocami 
lepiej jechać, bo we dnie upał, a pilno 
mi już wyjść z niepewności. Na wy
poczynek jeszcze czas, bo pewnie książę 
jutro jeszcze nie ruszy.

— Tern bardziej, że chorągiew kazał 
w Upicie zatrzymać — odrzekł pau Michał.

— Dobrze mówicie! — zawołał pau 
Zagłoba — pojadę i ja.

— To jedzmy wszyscy razem — do
dał Stanisław.

— Akurat na jutro rano będziemy w 
Kiejdanach — rzekł pan Wołodyjowski — 
a w drodze i na kulbakacli można się 
słodko przedrzymać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

żydowskich, zasadza się na odkry
ciu. że jedyną przeszkodą prawdziwego 
ogólnego postępu społeczno-ekonomicznego 
i politycznego jest własność ziemska pry
watna.

Że więc jedynym środkiem skutecznym 
usunięcia tej zmory ciążącej na ludzkości 
od początku świata jest skonfisko
wali i e z i e m i na rzecz państwa, 
jako reprezentanta ogółu, i to bez żą
dli ćj i u d e m n a t y !!

Dla uniknięcia zaś ambarasu nawet 
formalny tytuł posesyi zostałby właścicie
lom, musieliby tylko całą rentę z 
z i e ni i jako dzierżawcy dóbr koron
nych wpłacać do kasy państwa na rzecz 
ogółu!

Myśl ta p i r a m i d a 1 u a b e z c z e 1- 
nością swoją mogłaby się stać (na
turalnie w fonnie wykupu a nie złodziej
stwa proponowanego) jedynym środkiem 
wyjścia z dylematu, w który dalszy ciąg 
dzisiejszej gospodarki liberalno-żydowskićj 
własność ziemską dotychczasową niechy
bnie wprawiłby musial.

Za dalekoby mnie zaprowadził dokła
dny rozbiór tćj książki, napisanej z wiel
kim aparatem erudycyi i nadzwyczajną 
werwą, ustępami nawet z porywającą wy
mową. Jest ona cala wymownym 

n a k i e m czasu i jako taką ją cy
tuję, pozostawiając wykazanie, jak cały 
na pozór wspaniały gmach argumentacyi 
ekonomicznych w nićj zawartych jest po
prostu zamkiem na lodzie, innćj okazyi.

Bieda ogólna, zastój w wszelkiego 
rodzaju interesach i ztąd niezadowolenie 
ogólne, od chałupy wieśniaka po przez 
warsztat rzemieślnika i robotnika fabry
cznego, kantor kupca i przedsiębiorcy 
fabrycznego, biuro urzędnika, aż do pa
łacu magnata i zlocistćj wili bankiera — 
wszystko wyniki jednćj i tćj samćj głó
wnej przyczyny, którą jest opłaka
ny stan r ó1n i c t w a w c a 1y c b 
Niemczech, a głównie w prowincyach 
północno-wschodnich cesarstwa, do któ
rych dzielnice polskie się zali
czają — oto fakta wystarczające, aby 
tak publiczności naszej całej, 
j a k K o 1 u polskiemu w Berli
nie, potrzebę jak najrychlej- 
sz ego ratunku w obec grozy 
położenia i potrzebę chwyce
nia się radykalnych środków 
u p r z y t o ni n i ć.

To też nad koniecznością tą 
chwycenia się chociażby tak nadzwyczaj
nych i dla niejednego antypatycznych 
środków, jakiemi są cła ochronne 
na zboże, dalej rozwodzić się nie bę
dę. Natomiast pozwalam sobie zapropo
nować sposób, w jaki Koło polskie, 
salwując naszę/podstawę pra
wu o-polityczną i naszę sym- 
patyą dla braci naszych pod 
zaborem rosyjskim i a u s t r y a 
c k i m, sprawę zaprowadzenia 
ceł ochronnych w parlamen
cie poprzeć by mogło.

Wniosek samodzielny Koła 
p o 1 k i e g o, a zdaniem mojćm taki ze 
strony Koła postawionym być wi
nien, mógłby brzmieć, jak następuje:

Wniosek.
Niżej podpisani wzywają kanclerza i 

radę związkową itd.
§ 1. Aby wypełnione zostały sty- 

p u 1 a c y e traktatu wiedeńskie-
r. 1815, opiewające, że w obrę-go z

b i e granic K r ó 1 e s t w a K o n gr e - 
s owego, Galicy i i Wielk.j Ks. 
Poznańskiego zupełny wolny 
handel zostaje zagwarantowany. (Cy
tat odnośny z aktów traktatu.)

W razie nieprzyjęcia powyższego 
wniosku :

§ 1. Aby cło ochronne na zboże za
prowadzone zostało w formie cła 
skali ruchom ćj (Staffelzoll, échelle 
mobile), jak istniało w Anglii od r. 1815 
do r. 1819 i we Francyi do roku 1860, 
przyczćm ceny 16 marek zażyto 
i 21 marek z a p s z e n i c ę, za ceny 
tymczasowo normalne przyjęteby 
były, a ceny targu londyńskie
go za granicą, a berlińskiego 
w k r a j u, za punkty w yj ś c i a w 
normowaniu corocznem wyso
kości cła przez radę związko
wą by służyły.

Normowanie to coroczne wysokości cła 
w celu utrzymania cen w wy
sokości normalnej po k a ż d o - 
r a z o w é m żniwie by nastąpiło.

§ 2. Zważywszy, że traktaty 
wiedeńskie z roku 1815 nas Po
laków z pod trzech zaborów mimo roz
bioru za jedno ciało ekono
miczne uznały, wnosimy, aby żyto 
i pszenica p r o w e n i e n c y i K r ó - 
lest w a kongresowego i Gali- 
c y i o j e d n ę in a r k ę z a s t o k i 1 o. 
corocznie niżej były oclone, 
n i ż1 i zboża te pochodzące z 
jakiegokolwiek innego kraju.

(Podpisy).
Motywa:

Ad § I. Chociaż r o 1 n i c t w u u a - 
s z e m u, tak samo,jak rolni c t w u 
niemiecki e m u , skutkiem obniżenia 
cen zboża poniżej kosztów 
produkcyi przez koukuręncyą 
amerykańską, indyjską, ro
syjską, austryacką i t. d. nie
chybna zagraża ruina przydzisiej- 
s z é j polityce celnej trzech 
cesarstw, moglibyśmy się o b y ć cał
kiem bez ceł rolniczych, gdyby 
zararem wszelkie inne szranki 
celne r 6 ' q d z y trzema zabo-

r a m i w myśl traktatu wiedeńskiego 
zniesione zostały. Wtedyby Królestwo. 
Galicja i W. Ks. Poznańskie stanowiły 
całość, mogącą stać o własnych siłach, 
mogącą rozwinąć w swych grauicach prze
mysł odpowiedni do rolnictwa — stano
wiłyby pas neutralny pomiędzy walczą- 
ceini na polu taryf trzema mocarstwami 
zaborczemi.

Ad § 1. W razie nieprzyjęcia po
wyższego wniosku nie pozostaje nam nic, 
jak postaranie się o to, aby a) cła, ma
jące się zaprowadzić, osiągnęły swój 
właściwy cel, którym jest u - 
trzymanie cen zboża na targu 
krajowym przy normalnej wy
sokości; b) aby cały ten akt prawo
dawczy, przesięwzięty na korzyść znęka
nego rólnictwa, trwałą temuż p r z y- 
niósł ulgę — jedno zaś i drugie 
tylko przy ruchomym cle, za- 
stósowanćm do każdorazowe
go żniwa, jest możliwe.

Przy cle s 1 a 1 ć m , proponowanćm 
przez rząd (w wysokości 3 marek na 
pszenicę, a 2 marek na żyto za 100 
kilo), w n i e k t ó r y c h latach cło 
totyleby pomogło, co umar
łemu kadzidło, w innych byłoby 
krzywdą dla konsumentów 
krajowych. Rezultat więc byłby taki, 
że cala sprawa cel przy lada nieurodzaju 
w Ameryce lub Rosyi, lub przy wojnie 
na oceanach, na nowo zakwestyo- 
n o w a n ąby została, a po takićj 
próbie, slużącćj za wodę na młyn woluo- 
liandlowy, nie tak łatwo opinia publiczna 
po raz drugi na tor polityki protekcyjnćj 
wprowadzićby się dała. Jeżeli gdzie, to 
tutaj powinno być prawidłem, że we
dług stawu groblę sypać na
leży. Tym stawem o nurtach wezbra
nych jest konkurencya zbóż zagranicznych 

groblą zaś cła chroniące niwy upra
wiane krwawym potem naszym od zale- 
lewu zaszlamującego je, jak się to dzi
siaj dzieje. — Proponowane cło ru 
cbome niejest wymysłem teo 
retycznym i abstrakcyjnym, 
lecz w y p r ó b ow a n ą w ciągu trzy 
dziestokilkoletnićj praktyki 
przez praktycznych Anglików 
i Fracuzów metodą na polupo- 
lityki ekonomie z nćj.

O szczegółach przeprowadzenia tej me. 
tody i jej wynikach przekonać się można 
z akt parlamentu angielskiego, począwszy 
od bilu zbożowego Robinsona 
w r. 1815 do aktu Roberta P e e l’a 
w r. 1842 i z prawodawstwa cel
nego francuzkiego do roku 
1860.

Ad § 2. Żądanie niższego cła dla Kró
lestwa kongresowego i Galicyi ze stano
wiska nas Polaków motywowania nie po
trzebuje. Że zaś jest w praktyce do prze
prowadzenia, dowodem na to cla w innych 
gałęziach produkcyi podług różnego pocho
dzenia towarów, różnie unormowane.

O ile donosiły dzienniki, cła zbożowe 
we Francyi podobnie unormowane zostały. 
Zboża amerykańskie i indyjskie wyższe 
cło opłacać będą od zbóż europejskich.

Cła, istniejące dzisiaj jako m i n i m a 1- 
n e , zawsze dla całej zagranicy zachowa- 
neby zostały w Niemczech, aby kosztowny 
aparat celny zbożowy w ciągłości utrzy
mać i opłacać.

Kończąc na tern niniejszą rozprawę, 
powtarzam raz jeszcze, iż w nićj tylko 
materyał do dyskusyi w prasie, 
w zgromadzeniach naszych i w Kole, i 
prosty szkic do wniosku polskie
go w parlamencie niemieckim dać usiło
wałem. Zręczniejsze ręce i powołane do 
akcyi parlamentarnćj siły potrafią, mam 
nadzieję, z surowego tego materyału wy
kończony posąg wykonać ku chwale imie
nia polskiego i ku obwarowaniu zagrożo
nych podwalin naszego bytu narodowego.

To jedno tuszę sobie, że materyał 
t e u , który niuiejszem do dyspozyeyi pu
bliczności naszej i Koła podaję, jest za
razem i prawdziwie polskimi 
prawdziwie n a uko wo - e k o no
ra i c z n y m !

W S p ł a w i u, dnia 8 lutego 1885.
Dr. Witold Skarżyński.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Posiedzenie 49 z dnia 14 lutego. (Po 
czątek o godzinie 1 minut 20). Drugie 
czjTtanie ceł zbożowjrch. Na wniosek p. 
Richtera połączono narady nad cłem 
„od zboża i pszenicy.“ Projekt wnosi o 
3 marki za 100 kilogramów pszenicy, 2 
marki za zboże. Wolne stowarzj7szenie 
ekonomiczne (p. Schorlemer z Alstu i to
warzysze) wnosi o 3 marki na jedno i 
drugie.

P. D e 1 b r ii c k wnosi w razie od
rzucenia cła 3 marki na zboże, aby pod
nieść cło pszeniczne na 4 m.

P. R a c k e wnosi o dodanie uwagi: 
rada związkowa może cła od zboża, rze
piku, rzepiu, kukurudzy i słodu w razie 
drożyzny zniżyć, albo zupełnie zawiesić.

Po kilku słowach p. B r o e m 1 a 
(woluom.), który wspomina, że niektóre 
petycye żądają ceł zbożowych aż do wy
sokości 12 marek, przemawia p. Racke 
za projektem. Przyznaje, że cło ochronne 
Niemiec z biedy nie podźwignie ; mówca 
nie clice kapitału podbechtywać przeciw 
gospodarstwu rolnemu, ale żąda sprawie
dliwości dla wszystkich ; jak przemysło
wiec doznaje opieki, tak i robotnik rolny 1

prawo. Dopóki nie będzie 
że część tych ceł nie będzie 
cele ekonomiczne, trudno mu 

się będzie zgodzić na podwyższenie. Mó
wca twierdzi, że stoi na gruncie wniosku 
Huenego.

P. Flügge stwierdza, że trzyma się 
zasady wolnego handlu. Postępy kultury 
są podobne do wahadła, poruszającego się 
od jednćj zasady do drugićj. Kanclerz 
ma ucho czujne na mowę wypadków; je
śli dostrzeże, że clo ochronne zgubnie 
działa, otworzy na oścież bramy między
narodowego handlu. Przechodząc do ta
ryfy, cieszy się, że motywa projektu nie 
mają charakteru fiskalnego; ale śmiałość 
motywów nie przeszła w taryfę, bo ta 
jest jako cło ochronne zbyt słabą. Trudno 
rozstrzygnąć, czy cło zaproponowane klę
skę obecną uchyli. Ale zaprowadzić je 
trzeba i można. Chleb może cokolwiek 
podrożeje, ale nie będzie zbyt drogi. 
„Przystąpcie pp. jako lekarze do rolni
ctwa niemocą złożonego, ale zapiszcie mu 
dozę nie zbyt małą, lecz porządną, jeśli 
ma się z niemo :y podźwignąć.

Po p. R o h 1 a n d z i e (wolnom.), któ
ry w długim wywodzie zwalcza cla zbo
żowe, odzywa się kanclerz, aby na 
mocy dat wykazać, że handel gdański, 
królewiecki i ktajpedzki nie tylko wcale 
nie podupada, ale nawet skutkiem uowój 
polityki ekonomiczućj w niektórych arty
kułach znacznie się podnosi. Handel li- 
bawski wzrasta dla tego, że Libawa ma 
lepsze położenie, aniżeli Petersburg i 
Ryga. W żadnym razie nie wzniosła się 
Libawa kosztem niemieckich portów. Do 
gdańskiego portu przybyło w roku 1867 
parowców 147, żaglowych okrętów 2388, 
a w r. 1883 1068 parowców a żaglowych 
statków 947. Wypłynęło z portu w roku 
1867 okrętów 624, w r. 1868 już 665, 
a w r. 1882 nawet 786. To wcale nie 
jest wskazówką upadku handlu! Laty- 
fundie tworzą się w skutek nizkich cen, 
które drobniejszych właścicieli przypra
wiają o ruinę. Jeśli im p. Bebel ebee za- 
pobiedz, niechże się o to stara, aby wie
śniakowi płacono tak za jego pracę, aby 
się przy swćj hubie mógł utrzymać. I la- 
tyfundia są pożyteczne; niech tylko ich 
właściciele sami na nich gospodarzą, a 
nie marnują dochodów w Wiedniu, Rzy* 
mie i Paryżu. Walka ta przeciw wielkićj 
własności na nic się nie przyda. Dopóki 
stan zamożnych właścicieli wielkich po
siadłości i zamożnych kmieei się utrzyma, 
dopóty w kraju dziać się będzie dobrze. 
Z upadkiem pierwszych i kraj się będzie 
chylić do upadku.

P. Hornstein, mówiąc o zadłuże
niu się stanu kmiecego w Niemczech, go
rąco przemawia za cłem zbożowćm.

Narodowej7 odezwali się przeciw cłu 
ustami p. Safflcra chyba na to, aby 
zadokumentować swe rozprzężenie.

Koniec o godzinie o kwadrans na 6.
Następne posiedzenie w poniedziałek.

ma do nićj 
przekonany, 
obróconą na

Z sejmu pruskiego.
Posiedzenie 20 (14 lutego). Początek 

o godzinie ll1/«. Narady nad etatem 
kolejowym.

P. T i e d e m a n n żąda w imieniu 
komisyi budżetowćj przyznania wydatków 
trwałych. W dalszym ciągu sprawozda
nia stwierdza referent, że dochody ko
lejowe były zadowalniające. Temu prze
czy p. B ii ch t e m a n n ; bo lubo do
chody wzrosły o 20 milionów marek, to 
i rozchody się pomnożyły o 29 milionów. 
Mówca wspomina o nieszczęśliwych przy
padkach, jakie się wydarzyły w listopa
dzie i grudniu r. z. i sądzi, że one są 
skutkiem błędów administracyii i usterek 
służbowych. Gani także wj7sokość ta
ryf kolejowych i drakońską surowość 
ministra.

P. dr. Graf występuje przeciw wy
wodom preopinanta wytykającym brak 
bezpieczeństwa w komunikacja kolejowćj 
i domaga się, aby pozwolenie używania 
pociągów towarowych rozciągniono na 
lekarzy praktyczuych.

Minister kolei żelaznych 
Maybacb ma wątpliwości co do 
uwzględnienia bezwarunkowego tego ży
czenia, ale oświadcza gotowość do tego 
w razach poszczególnych. Ciągle za
czepki skierowane przeciw zarządowi ko
lei nie są dla mówcy nowością ; mimo to 
nie może żadnego z tych zarzutów uznać 
za uzasadnionj7 i swego stanowiska nie 
zmieni. Niesłuszną jest rzeczą chcieć 
ocenić wartość kolei drugorzędiij7cłi we
dług rezultatów położenia finansowego; 
trzeba o tćm pamiętać, jaki te koleje 
krajowi w ogóle pożytek przjuiiosly. Co 
do bezpieczeństwa komunikacyi i utrzy
mania karności mówca sobie żadnego za
rzutu uczynić nie może, bo karność wszę
dzie i zawsze najpilniej wdrażał. Wre
szcie odpiera stanowczo zarzut p. Biich- 
temana, który go nazwał czystym bióro- 
kratą i obiecuje polepszyć pensye urzę- 
duików kolejowych, skoro się finanse po
lepszą.

P. Bachem zwraca uwagę rządu 
na przeciążenie niższych urzędników ko
lejowych i twierdzi, że ono jest w części 
przyczyną nieszczęśliwych wypadków.

Minister Maybacb obiecuje 
rzecz wziąść pod rozwagę i zaradzić złe
mu tak w interesie komunikacyi, jak i 
rodzin tych urzędników. Obrady odro
czono do poniedziałku.

Koniec o godzinie 5’/4.



Korespondencje Kuryera Pozn.
Berlin, 15 lutego, 

(tzjr centrum jest stronnictwem reli 
czy politycznym?)

Antagoniści frakcji centralnei, a 
nowicie organa rządowe 
do przesytu, że nie ' 
litycznćm. Czas z
prawić. W pierwszej linii nasuwa się tu 
pj tanie: kto wszczął walkę kulturną w 
pat lamencie. Czyż nie przeciwnicy par- 
tyi katolickiej, mimo, że centrum tylekroć 
zaprzeczało parlamentowi kompetencyi w 
sprawach kościelnych? Powyższy zarzut 
jest wprost śmiesznym, jeżeli przypomnimy 
sobie dotychczasowe dzieje i działanie tego 
stronnictwa. Zanim centrum zostało par- 
Dd deeydiyącą, a mianowicie, zanim do
rosło de teraźniejszego znaczenia i sił, ja- 
kicnn rozporządza, wyprzedziło inne frak
cje i rząd na wszystkich polach, a mia
nowicie na spółecznśm i ekonomicznóm; 
stąd dzieje centrum są zarazem dziejami 
izeezjwistego postępu w parlniuentunićin 
traktowaniu problemów' procederowych 
ekonomicznych i socyalnych. Mimo to 
wszystko śmiało twierdzimy, że centrum 
bodaj kiedykolwiek dawniej rozwinęło tak 
wrzechstronną czynność na wszystkich 
lach życia politycznego, jak 
obecnéj.

Od samego początku otwarcia parla
mentu starało się centrum wnioskami włas
nej micyatywy częścią popchnąć rząd na 
tory koniecznych reform, częścią uzupeł
nić propozycye rządowe projektami włas
nego pomysłu; wreszcie ulepszało projekta 
pail.imentu nader ważnemi poprawkami 
Nie masz dziedziny, na którąby reprezen- 
owac ludności katolickiej nie zwracali 

bacznej uwagi. Zacznijtny od sądow
nictwa. tutaj wnosi Reichensperger 
o przywrócenie w sprawach karnych in- 
stancyi apellacyjnćj. W polityce soeyal- 
nej wnosi Lieber projekt ochrony robot
ników, a p. X. Hitze poszczególnie o to 
samo w przemyśle tkackim. W dziedzinie 
celnej widzimy wniosek „wolnego sto
warzyszenia ekonomicznego“ o re
formę ceł, który w tych dniach podano 
w S'zczegoiowem sformułowaniu jako pen
dent do projektu rządowego; na polu pro
cederowym zaś wniosek Ackermanna i 
vreigera dotyczący reformy ordynacyi 
procederowej; na polu podatkowo-politycz- 
nem wniosek bar. Huenego, żądający 
przekazania dochodów z ceł od zboża i 
bydła związkom komunalnym; w dziedzinie 
polityki kolonialnej wniosek Huenego o 
przyznanie kwoty ryczałtowej dla Kame
runu, wreszcie na polu kościelno-politycz- 
nem wnioski Windthorsta o bezkarne czy- 

udzielanie sakramentów św.

li glinem,

*j, a mia- 
zarzucały jéj aż 

jest stronnictwem po- 
nimi się nareszcie roz

po
ch wili

tanie mszy _________ ow
jakb też kasśatę prawa obrocznego. Wskaż- 
cie nam frakcyą parlamentarną, któraby 
się mogła pochlubić tak —
działalnością!

Powiem więcej! Czynność centrum 
o jęła nawet takie pola, na które rząd w 
obecnych okolicznościach nie ośmielił się 
wstąpić. Centrum n. p. udowodniło kan- 
cleizowi, że sformułowanie szczegółowe 
prawa ochrony robotników nie jest czystą 
mizonką, a uznanie powszechne, jakie jego 
projekt zyskał, nawet u politycznych an
tagonistów, są wymownem świadectwem 
przydatności tego projektu. Zważmy przy 
tem, ze wnioski centrum, odrzucane da
wniej częstokroć dla tego, że wychodziły 
z łona tej frakcyi, coraz przychylniejsze 
znajdują przyjęcie. Wszakże n, p. komi- 
sya obradująca nad prawem ochrony robo
tników, nie zważając na początkowe skru
puły konserwatystów, oświadczyła się sta
nowczo za zakazem pracy w niedziele i 
święta po fabrykach, przy budowlach i po 
warsztatach. Projekt ten, który prawdo
podobnie liczyć może na przyjęcie w ple
num, będzie dla centrum nie lada tryum
fem po tylu odmowach ze strony innych 
stronnictw parlamentarnych. Nie mniejszćm 
powodzeniem mogą się poszczycić wnioski 
reprezentantów katolickich w komisyi bud
żetowej. Do takich powodzeń zaliczyć 
należy wniosek Huenego, aby rządowi 
pizeznaczyć nie kwotę przez niego zażą
daną na Kamerun, lecz sumę ryczałtową. 
Takie kwoty szczegółowe Stają się z cza
sem w etacie zwyczajowemi i' zobowięzuią 
na całą przyszłość, gdy tymczasem parla
ment przyznaniem kwoty ryczałtowej nie 
zobowięzuje się do niczego. Jest to jak 
gdyby replika na pismo kanclerza, w któ- 
rem ten zaprzecza komisarzom rządowym 
prawa do wyjaśnień zobowięzujących radę 
związkową.

Przechodząc teraz do wniosku Huenego 
domagającego się przekazania gminom do
chodów wpływających z ceł od zboża i 
bydła, to i przeciwnicy uznają powszechnie 
jego doniosłość i oświadczają, że Windhorst 
uczynił nim mistrzowski pociąg na szacho
wnicy. Takby go nazwać nie wypadało; 
chodzi tu bowiem o co innego,' t. j. o 
przyznanie słuszności żądaniu, iż na nowe 
dochody o tyle tylko zezwolić należy, o 
ile się przyczyniają do ulżenia istniejących 
dokuczliwych ciężarów. Centrum spodzie
wa się, że w sejmie staną w tej sprawie 
wolnomyślni po jego stronie, a panom na
rodowcom poda wniosek Huenego pożąda
ną sposobność pokazania, do jakich w po
lityce podatkowej przyznają się zasad.

Wiedeń, 14 lutego.
(Porażką rządu i prawicy. — Rozprawy nad refor
mą węgierskiej Izby magnatów. — Arcyksiążę Ru

dolf. — Uwięzienie.)
(—) Położenie parlamentarne

ZIEMIE POLSKIE.
* W Królestwie Polskim ist

nieje siedm dyecezyi rzymsko-katolickich, 
mających ogółem 5,426,000 dusz ludności. 
Najludniejszą jest archidyecezya warszaw
ska, która posiada 1,050,000, dusz, po 
niej następuje dyecezya kujawsko-kaliska 
z 970,000, lubelska z 905,000, płocka 
z 684,000, kielecka z 618,000, augustow
ska z 616,000, i sandomierska z 583000 
dusz. We wszystkich dyecezyach znajduje 
się 84 dekanatów, 1,643 kościołów para
fialnych, 182 filialnych, 680 kaplic publicz
nych i prywatnych, 2,321 kapłanów świec
kich, 374 zakonników, 469 zakonnic i sióstr 
miłosierdzia i 535 alumnów w seminaijach.

— żi W a r s z a w y donoszą o nowym 
idyotyzmie sądów tamtejszych. Przed kil
ku dniami Izba sądowa warszawska od
rzuciła skargę apelacyjną, ponieważ pod
pis wnoszącego ją położony był nie w ję
zyku rosyjskim, lecz polskim. Podpis ka
zano sobie przetłómaczyć a ponieważ ape
lujący nazywał się Wróbel — przetłu
maczono go na worobiej (oznacza pta
ka wróbla).

— „W Petersburskich wie- 
d o m o s t i a c h czytamy:

Ważne objaśnienie ma udzielić rządzący 
senat w kwestyi prawa osób, które w zachod
nim kraju nabyły grunta od skarbu na? zasa
dzie Najwyżej zatwierdzonej w dniu 23-im 
lipca 1865-go roku instiikcji, odprzedawania 
oddzielnych kawałków lub całych majątków 
w trzecie ręce według swojej woli, bez uprzed
niego, oddzielnie za każdym razem pozwolenia 
ministeryum finansów na oddawanie majątku, 
w posiadanie osób, choćby nawet nie należą
cych do kategoryi tych, którym nabywanie 
gruntów w zachodnim kraju jest wzbronione. 
Kwestya ta była jnż roztrząsaną na ogólnym 
zebraniu pierwszych trzech departamentów 
i departamentu heroldyi z powodu sprawy ba
rona Bucholtza., któremo ministeryum dóbr 
państwa nie pozwoliło sprzedać włościaninowi 
Rutkowskiemu gruntów, nabytych od skarb 
na przytoczoych zasadach. Między senatorami 
wynikła różność zdań i dla tego kwestya ma 
być powtórnie rozbieraną na wniosek ministracoraz

się staje przykrzejszém. Na wczorajszćm 
posiedzeniu Izby znowu rząd i prawica 
doznały dotkliwéj porażki. Jakkolwiek 
minister skarbu dr. Dunajewski bar
dzo dobitnie wykazał potrzebę ustawy 
o n a 1 e ż y t o ś c a c li (t. j. podatku od 
różnych transakcj i giełdowych, kupieckich, 
sprzedaży itd.), poseł Ruf, włościanin 
dolnorakuzki. stawi! wniosek, abj' projekt 
rządowy odesłać do wydziału. Lewica, 
która z swej stronj7 zamierzała stawić 
podobuy wniosek, naturalnie mowę i wnio
sek posła Rufa przyjęła lnicznemi okla
skami. Gdy przyszło <lo głosowania, 
wniosek ten został przyjęty znaczną wię
kszością 160 przeciwko 135 glosom. Z le
wicą glosowali z klubu lewego środka : 
hr. Coroniui, lir. Duhsky, Franceschi, 
Kowalski, Kulaczkowski, Okraczaj, Schwe- 
gel, Soclior, Vidulicz. Ruf i Oberndorfer, 
włościanie konserwatywni z Dolnej Au
stryi ; Lienbacher i Fuchs z Salzburga; 
ksiądz Wieser z Tyrolu; Velz 1 Tłnun- 
horn z Vorarlbergu; ksiądz Karlon i wło
ścianie Baernfeind i Schmidbauer ze Sty- 
ryi. Kilkunastu niemiecko - konserwaty
wnych posłów wstrzymało się od gloso
wania. Co najważniejsza, to, że tego 
glosowania nie można bynajmniej uważać 
jako jeden z tych przypadków, jakie sit 
wydarzają w życiu parlamentarném. Albo 
wiem poseł Ruf nie zaimprowizował wilio 
sku swego, lecz stawił go w imieniu klu 
bu środkowego. Pomimo nalegań i ostrze
żeń prezesa księcia Alfreda Liechten- 
steina, klub środkowy uchwalił głosować 
przeciwko projektowi rządowemu, wzglę 
dnie za odesłaniem go do komisyi i tylko 
tym swoim członkom, którzy nie chcieli 
głosować przeciwko rządowi i prawicy, 
dozwolił wstrzymać się od glosowania. 
Mamj7 tu więc nową secesyą klubu środ
kowego, względnie nową sprawkę Lien- 
bachera. Frakcya ta od samego początku 
powstawała przeciwko dr. Dunajewskie
mu, przeciwko załatwieniu kwestyi fun 
duszu indemnizacyjnego, przeciwko regu- 
lacyi rzek galicyjskich — słowem prze 
ciwko naszym interesom. Przez kilka lat 
można było oczekiwać zmiany taktyki ze 
strony tych panów, ale teraz już pono 
w tej mierze nie ma żadnćj nadziei i bę
dzie trzeba postarać się o innych sprzy 
mierzeńców. Zresztą Koto polskie w ra
dzie państwa tutejszéj zawsze odgrywało 
i odgrywać będzie rolę poważną, gdy tym
czasem frakcya p. Lienbachera przy 
zmianie rządu i stósunków parlamentar
nych straciłaby natychmiast wszelkie zna
czenie.

Arcyksiążę Rudolf i arcyksiężna 
Stefania na swój wycieczce do Gre- 
cyi odwiedzą podobno także księcia Mi
kołaja czarnogórskiego w Cetynii.

W sejmie węgierskim toczą się 
eiągle rozprawy nad reformą Izby 
magnatów. Opozycya, domagając się 
tak radykalnych zmian, jak np. wyboru 
pewnej liczby członków Izby7 magnatów 
przez komitaty, zamiast ich nominacyi 
przez króla, oczywiście ułatwia położenie 
p. Tiszy. Bo jakkolwiek we Francyi i 
Belgii Izby wyższe są wybierane, to je
dnak ani w Austryi, ani w Węgrzech 
na teraz na sery o ani pomyśleć można o 
przyswojeniu téj metody.

Wczoraj uwięziono tu mechanika Ja
kuba H a asa, który według denuneya- 
cyi swej żony miał przed 22 laty zamor
dować swego majstra Józefa Roy’a.

sprawiedliwości. Ten ostatni uważa za zu
pełne prawidłowe postąpienie niinisterjum dóbr 
państwa. Wobec wydanego w grudniu no
wego aktu prawodawczego o sposobach utrwa
lenia w zachodniem kraju rosyjskiej własności 
rolnćj, należy się spodziewać, że rządzący se
nat przj' powtórnem roztrząsaniu skargi barona 
Bucholtza przyjdzie do zgodnej decyzyi w du
chu opinii ministra sprawiedliwości.“

— Z Wilna piszą do „Wieku:, 
„Dnia 24. z. ro. znowu artykuł 10 

kodeksu kurnego został zastosowany przez tu 
tejszy sąd okręgowy do pannj' B. Sidorow 
czównej, oskarżonej o utrzymywanie szkoły 
bez zezwolenia władzy. Treść sprawy je 
następująca: Panna S we własnem mieszkaniu 
jak sama zeznała, uczyła czytać, pisać i po 
czątków religii bezpłatnie dziatwę biednyc 
rzemieślników, wyrobników, stróżów itp. Dni? 
15 marca v. s. roku zeszłego polieya wraz 
z zawezwanym nauczycielem szkoły lndowćj 
dokonała rewizyi w mieszkaniu panny S. i za 
stała tam dwudziestu kilku chłopców i dziew 
czynek, oraz kilkanaście podręczników do na 
uki czytania i religii. Na mocy tego przeto 
został sporządzony protokół rewizyi, a panna 
S. została pociągnięta do odpowiedzialność 
sądowej za przestępstwo przewidziane w art 
1049 kodeksu karnego. Sąd po krótkiej na 
radzie skazał pannę ¡Sidorowiczównę na. 
rubli kary pieniężnej albo na trzy dni zam 
knięcia.

— Czytamy w „Kraju“: „Mosk 
Wicdomosti“, a za niemi inne gazety pe 
tersburskie i „Wil Wiestnik zamieszczaj 
następującą notatkę:

„Cliołm. Kparchjalnyj Wiestnik utrzymuji 
iż między dawnymi unitami rozrzucone si? 
jiroklamacje polskie (?), z których jedna znaj 
duje się w redakcyi gazety. Nosi ona tytuł 
„Głos unitów polskich“. Proklamacja ta 
pisze „Cli. War. Ep. Wiest.“ napisaną jest 
przeciwko wierze prawosławnej i Rządów 
rosyjskiemu, o którym od czasu Piotra Wiel 
kiego znieważająco świstek się wyraża. Treść 
odezwy stanowią opisy rzekomych prześlado 
wań Polaków i unitów i wołanie, zwrócone 
do wszystkicli chrześcjan europejskich o ra
tunek — tylko niewiadomo kogo, proklamacja 
bowiem zaczyna się od imienia unitów, w pią
tym zaś, czy szóstym wierszu, rzecz wskazuje 
że pismo jest od imienia Polaków i zawiera 
wyszczególnienie wszystkich baniek mydlanych 
wymyślanych przez zwarzone głowy polskie. 
W końcu proklamacji stoi: „dan w Warsza
wie 18. maja 1883 r.“ W Warszawie za
tem musi istnieć komitet rewolucyjny (!!!) lub 
kółko rewolucyjne szalonych głów polskich, 
które nie wytrzeźwiwszy się po smutnych doś
wiadczeniach 1864 r., znowu się zajmują 
puszczaniem w świat proklamacyj rewolucyj
nych, jak na teraz pomiędzy unitów“.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 14 lutego. (Bisku

pstwo limbur skie.) „Kr. Ztg.“ 
otrzymała dzisiaj prywatną depeszę z 
Rzymu, według którćj kwestyą bisku
pstwa limburskiego załatwiono w spo
sób dla obu stron zadowalniający; co do 
nazwiska nowego Biskupa i rząd i Ko
ściół tymczasowo zachowuje dyskrecyą 
jak najściślejszą.

— Na Rektora uniwersyte
tu strasburs kiego na rok 1885/86 
obrał senat akademicki Heitza, prof. wy
działu filozoficznego. Prof. Heitz jest 
Alzatą.

— Leksykograf prof. dr. G e - 
orges obchodzi dnia 4 marca 50-letni 
jubileusz doktorski.

— Dziesięciu anarchistów, 
przyaresztowanych w Gliickstadt po przy
byciu z Ameryki, wypuszczono oprócz 
dwóch, których odstawiono do Frank
furtu n. M.

— Dyrekcya heskiej kolei 
Ludwika w piśmie przesłanem dzien
nikowi „Frankf. Ztg“, oświadcza w spra
wie sporów zachodzących z frankfurtską 
dyrekcyą kolejową, iż stara się usilnie 
załagodzić te spory na drodze pokojowćj 
nawet z znacznemi z swej strony ofiara
mi; ale że równocześnie zaniosła zażalenie 
do urzędu kolejowego rzeszy przeciw po
stępowaniu tamecznej królewskiej dyrekcyi 
kolejowej.

ROSYA.
piszą z Peters-* Do „Pol. Corr?' 

burga:
Z dobrze poinformowanego źródła zape

wniają, iż rozprawa byłego szefa tutejszej po- 
licyi Putilina, oskarżonego i uwięzionego z 
powodu licznych oszustw i nadużyć popełnio
nych w porozumieniu ze swoimi podwładnymi, 
zostanie przeprowadzoną w drodze zwyczajnej. 
Zapytany o zdanie oberpolicmajster Peters
burga, jenerał Trepów, oświadczył się za „ubi
ciem“ całej sprawy i ukaraniem winnych w 
drodze administracyjnéj, zdaje się jednak, iż 
rada taka nie znalazła odgłosu w kołach de
cydujących. / ’

— Główny zarząd cenzury 
zabronił dziennikom wszelkiej dalszej po
lemiki w sprawie zburzonej cerkwi pra- 
woslawnéj w Jakobstadzie (Kurlandyi).

F R A N C Y A.
* P a r y ż , 14 lutego. Izba deputo

wanych ukończyła dziś jeneralną dysku- 
syą nad ustawą o podwyższeniu cła od 
zboża i postanowiła 364 przeciw 136 gło
som przejść do obrad szczegółowych. — 
Sąd policyi poprawczej skazał dziś 7 ini- 
cyatorów wieców anarchistycznych każde
go na 3 miesiące, a jednego na pół roku. 
~ Dziś umarł francuski dziennikarz Ju
liusz Vallès, jeden z najskrajniejszych 
członków komuny paryskiej z roku 1871. 
Sąd wojenny skazał go dnia 5 czerwca 
1872 na śmierć, ktôréj uniknął, zbiegłszy

do Anglii. Po amnestyi z dnia 12 lipca 
1880 powrócił Vallès do Paryża i agito
wał w dziennikach dalej w duchu swych 
mrzonek socyalistycznych.

— Aresztowano w Paryżu so- 
cyaliste Albrechta z Niemiec i anar
chistę Morfy. U Albrechta znaleziono 
listy Reinsdorfa. znaczne zbiory dziennika 
„Freiheit“, wydawanego przez Mosta, i 
wiele innych pism socyalistycznych. Al
brecht ma być przywódzcą socyalistów 
niemieckich w Paryżu. U Morfy’ego 
znaleziono listy rosyjskich nihilistów. 
Około 30 cudzoziemców podejrzanych o 
socyahzm ma niedługu pójść do więzienia.

— Grabi’eż. W Limoges odebrano 
Siostrom Miłosierdzia zakład dla starców 
i szkołę, utworzoną przed laty 160 przez 
ks. kanonika Rogiera i znacznie powię
kszoną oraz udatowauą przez Siostry. 
Rząd domaga się nawet 15,000 fr. wy
nagrodzenia za to, że Siostry nie ustą
piły na pierwsze wezwanie, lecz apelo
wały do Radj’ państwa.

— Proces loży. Byty prefekt 
policyi p. Andrieux, dziś deputowanj' 
lyoński, był członkiem loży masońskiej w 
Lyonie pod nazwą : „au parfait silence“, 
Andrieux ogłosił w piśmie swém „La 
Ligue“ szczegótj- potyczące różnych spraw 
masońskich. Loża zawezwała „odstępcę“ 
przed swe forum ; — Andrieux ogłosi! to 
wezwanie w ’swém piśmie i doda! : żt 
zanim pozwoli sobie głowę ściąć, język 
wyrwać, ciało porąbać i do morza wrzu
cić -- ogłosi jeszcze poprzednio różne 
ciekawe dokumenta.

BELGIA
* Z izby deputowanych. Le

wica zawodzi teraz żale z tego rzekomo 
powodu, iż rząd obecny zdezorganizowa 
szkoły publiczne. Minister Thonyssen 
udowodnił na podstawie statystyki rządo 
wćj, że d. 1 stycz. 85 było 349 szkól więcćj 
niż przed rokiem. W 1066 gminach upa
dlo szkól 836, natomiast powstało nowych 
wolnych szkól (katolickich) 1185.

Dla czego owe szkoły upadły — oto 
dla tego, że, jak minister dowiódł cyframi 
nie miały racyi bytu; 270 owych szkół 
nie miało nawet po 10 uczniów — nie
które tylko po 4. Rząd takich szkół tole 
rować nie mógł, musiał je znieść i ulżyć 
ludowi ciężaru.

Nowo powstałe katolickie szkoły 
wolne, mają pełno uczniów ponieważ ro
dzice mają do nich zaufanie.

ANGLIA.
f Zgasły w tych dniach Arcy

biskup dubli ń ski Kardynał Edward 
Mac Cabe urodził się 1816 r. w Du
blinie, kształci! się w wielkiém semiua- 
ryum w Maynood, pracował długie lata 
w Kingstowui i położył tamże wielkie za
sługi około podniesienia szkólnictwa. 
Kardynał Cullen mianował go 1865 r. je- 
neralnym wikaryuszem ; w r. 1878 po 
śmierci Cullena wybrali go kanonicy i pro
boszczowie dublińscy według istniejącego 
w Irlandyi prawa Arcybiskupem. Na 50 
głosów otrzymał 42. Leon XIII miano
wał go w r. 1882 Kardynałem.

AFRYKA.
Teatr w o j e n n y w Sudanie.

O bitwie, jaką stoczył oddział jenerała 
Earle z Arabami przed Berti, w pobliżu 
wyspy Dulka (pod Kerbekan), podaje 
korespondent „Standarda“, znajdujący się 
na polu walki, następujące szczegóły : 
„Nieprzyjaciel zajmował 'bardzo silne po- 
zycye na wzgórzach. Ponieważ jenerał 
Earle uważał za rzecz niepodobną spę
dzie ztamtąd Arabów ogniem karabino
wym, wydał przeto rozkaz słynnej szko
ckiej straży czarnej, by z bagnetem w 
ręku zdobyła stanowiska. Pułk poszedł 

o szturmu z wielką brawurą. Muzyka 
zagrała marsza, poezém żołnierze z okrzy
kiem : liurrah, z spuszczonym bagnetem 
poczęli wdrapywać się na wyżyny z 
odwagą, która wywołała zdumienie sa
mego jenerała Earle. Nieprzyjaciel, ukry- 

po za głazami dawał' strzał po 
strzale ; mimo to posuwała się czarna 
straż krok po kroku i wjrparła nieprzy
jaciela z jego kiyjówek. Nieszczęściem 
pada jenerał Earle, idący na czele ko- 
umny, ugodzony kulą. Tymczasem jazda 

angielska, wysłana na tyły nieprzjja- 
ciela, zdobywa jego obóz, zanim Szkoci 
opanowali wyżyny. Podczas głównego 
szturmu otrzymują rozkaz dwie kompa
nie pułku Staffordshire rozkaz, by wzięły 
wysoki skalisty pagórek, broniony przez 
strzelców arabskich. Po zafiętym jene
rale Earle obejmuje komendę ! jenerał 
Brackenbury i rozkazuje reszcie pułku 
Staffordshire połączyć się z ohydwomA' 
companiami i zdobyć szturmem pagórek. 
Nieprzyjaciel walczy rozpaczliwie w swych 
pozycyi, broniąc/każdej piędzi ziemi ; "ale 
nie może oprzeć się szaloneipu natarciu 
Szkotów i ustępuje wreszcie z pagórka. 
Bitwa trwała pięć całych godzin. Siły 
nieprzyjaciela składały się z plemion 
Monassir i Robatah i licznych derwiszów 

Berberu. Niepodobna podać ich liczby, 
gdyż stanowiska ich rozciągały się przez 
długi łańcuch pagórków i skaliste roz
padliny dolin. Straty nieprzyjaciela są 
bardzo znaczne, trupy leżały całemi ku
pami na wzgórzach. Dowódzca rokoszan 

Berbera i kilku emirów znajduje się
pomiędzy poległymi. Wojska angielskie 
okazywał}7 podziwienia godny spokój i 
męztwo a tej odwagi i krwi zimnej nie 
zdołał ani na chwilę zamącić straszliwj7 

celny ogień Arabów. Klęska nieprzy-

jaciela jest stanowcza, osaczony ze 
stkich stron, wskakiwał w rzekę i 
nąc, szukał ocalenia. Mało tylko 
szczęśliwie“.

O upadku Chartumu i śmierci 
dona podaje korespondent „Daily O 
nicle“ następujące szczegóły: „Upa 
tego nieszczęśliwego miasta przypisać 
dynie należy zdradzie Faragha pas 
który dowodził sudaiiskiém wojskiem G 
dona. Nędznik ten zdradził miasto i 
haterskiego jego obrońcę rano 26 styczii 
Gordon uigdy nie ufał temu człowieko 
dowiedziono mu już raz zdrady i skaza 
na śmierć. Gordon ułaskawił go na | 
rące jego prośby. Czy to obawiając 
jego wpływu, jaki posiadał w wojsku, < 
téz dla wrodzonej mu dobroduszności, j 
zostawił go nawet przy dowództwie. 
Przez otwarte bramy wtargnęły do mi 
sta wojska mahdiego: dzicy strzelcy 
z Kordofanu, kozacy z południa, jeźdź 
z Baggaru. Na dany znak rozpocz^ 
te hordy straszliwą rzeź. Wszyscy, kt 
rzy pozostali wiernymi Anglikom, zostj 
wymordowani bez różniej7 wieku i pk 
dzieci nawet w kolebce zatykano na spis 
i rzucano jak piłkami. 500 ludzi Nu 
paszy, którzy Anglikom oddawali uslu 
w Gubat, padlo okrutną śmiercią. Ji 
opowiada naoczny świadek, który usze 
cało z téj rzezi i przybył na pokład st 
tku Wilsona, uchodzącego z pod Charts 
my, Płynęła przez cały dzień krew pot« 
kami po ulicach miasta.

Ministrem wojuj7 u mahdiego jest, ja) 
donosi „Figaro“, Francuz Veret, podobt 
ten sam, który w roku 1870 wysadził, 
powietrze forteczkę Laon. Kiedy kilk 
miesięcy później wybuchła komuna w Pa 
ryżu, polecił Veretowi Tliiers, ażeby spro 
wadził armaty ustawione na Montmartre 
Polecenia tego nie mógł Veret wykonaj 
ponieważ żołnierze opuścili go. Po wojni 
zajmował się handlem i lichwą a tak podli 
wyzyskiwał biednych ludzi, że sądy pi 
kilkakroć skazywały go na grzywnj7 
więzienie. Wypędzony z wojska, opuści 
Veret ojczyznę, poszedł szukać szczęścił 
w Egipcie; zkąd udał się do Sudanu, gdzi 
dopomagał mahdiemu w organizacyi woj 
ska na sposób europejski. W tym oso 
bliwszym gabinecie, w którym Veret pełń 
funkeye ministra wojny, zasiada także, 
jak wiadomo, drugi Francuz Olivier Pain, 
który dzierży tekę ministra spraw zagra' 
uicznych.

Ten renegat znanj7 jest z komuny pa' 
ryskiej w r. 1871, z przyjaźni swéj 
i uwielbienia dla Rocheforta, za którego 
staraniem zamianowany został sekreta
rzem komunistycznego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Podczas walk ulicznych 
otrzymał Veret siedm ran, z których się 
wyleczywszy, uszedł z Paryża i schroni 
się na prowincyą do jednego z swych 
przyjaciół. Zdradzony przez tegoż, ode^ 
słany został do Paryża, gdzie sąd skazał 
go na deportacyą do Nowej Kaledonii, 
Tam spotkał się znowu z Rochefortem 
Ten ostatni ułożył plan ucieczki, według 
którego mieli z brzegów morskich dopfy 
nąć do zamówionej poprzednio łodzi, któ
ra ich następnie miała zawieść do okrętu 
angielskiego. Pain, nie umiejący pływać, 
nauczył się wkrótce téj sztuki. Plan wj7- 
bornie się powiódł ; obaj dostali się do 
Londynu. Wkrótce wybuchła wojna tu- 
recko-rosyjska i Pain jako sprawozdawca 
„Figara“ udał się na pole walki. Doą 
stawszy się do obozu Osmana paszy, zy
skał jego zaufanie i walczył jako artyle- 
rzysta w szeregach tureckich. Jako jeń
ca wysłano go nad Wołgę. Dzięki sta
raniom Rocheforta uratowany od śmierci, 
powrócił po wydaniu amnestyi do Fran
cyi, zkąd znów jako sprawozdawca „Fi
gara“ podążył do Sudanu i obecnie głó
wnym ma być doradzcą mahdiego.

miejscowa,
ZEŁTOIlLiiŁ«,

Poznań, poniedziałek 16 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Sędzia okręgo

wy Ćwikliński w Toruniu przeniesiony 
został jako sędzia ziemiański do tamtejszego 
sądu ziemiańskiego.

* Glosy polskie przy ostatnieh wy
borach do parlamentu, powiększyły się 
znacznie. Podczas kiedy w r. 1881 od
dano na posłów polkich 194,894 głosów, 
to w r. 1884 padło na kandydatów na
szych 2011,188 głosów, a liczba wzrosła 
przy ściślejszych wyborach do 206,346 — 
co z r. 1881 stanowi blisko 12 tysięcy 
głosów przyrostu. Liczba głosów polskich 
¡stanowi 3,6 prc. ogólnej liczby.

Widzimy, jak przy dobrej agitacyi 
iczba głosów naszych coraz bardzićj wzra

stać może — tylko trzeba pracy i orga
nizacyi.

Na kandydatów centrum oddano w r. 
1881 głosów 1,182,873, w roku 1884 
1.282,006=22,6%.

Na Welfów padło 96,388, (w r. 1881 
92,504 gł.), na Duńczyków 14,447 (w r. 
1881 14,398 gł.), na Alzatów 165,571 
(147.151 głosów), na socyalistów 549,990 
(311,961), — na partyą ludową 95,891 
(103,422), — na postępowców 997,004 
(1,061,988), narodowo-liberalnych 997,033 
(642,718), na cesarskich 387,687 (379,293), 
konserwatystów 861,061 (830,807).

* Walne zebranie prowincyonalne- 
go poznańskiego Stowarzyszenia przeciw 
włóczęgostwu odbędzie się w czwartek

Dodatek.
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dnia 19 lutego przed poludniemogodz.il 
w sali rajców miejskich w ratuszu miasta 
Poznania.

Chodzi o zakupno folwarku Stare La
ski pod Wieleniem, gdzie ma być zało
żona kolonia robocza dla włóczęgów. 
Folwark ten kupił przewodniczący p. ba
ron Massenbach z Pniew a dnia 21 bm. 
złożone być mają na ten cel 20,000 mik. 
Towarzystwo zawiązane przed rokiem 
ma zaledwie dotychczas 8000 m., zapo
mogi rządowej spodziewać się można 
około 6000 m., razem 14,000 mk. — tak 
że potrzeba jeszcze znacznćj sumy.

Stanowisko uasze w tej sprawie jest 
znane; przemawialiśmy za tćui, aby w 
sprawie tej działać wspólnie z obywate
lami narodowości niemieckiej na podsta
wie zupełnego równouprawnienia, którego 
tóż dotąd ściśle przestrzegano. Mimo, że 
twarde ciosy, jakie nas co chwila spoty- | 
kają ze strony władz rządowych, nie 
utwierdzają nas w mniemaniu o skute
czności takich usiłowań, to jednakże są
dzimy, że rozpoczętej przed rokiem pracy 
porzucać nie należy i mamy nadzieję, że 
rodacy nasi, którzy się na członków Sto
warzyszenia zapisali lub zapisać pragną, 
licznie się stawią na czwartkowe zebra
nie — i usiłowania Zarządu, mające hu
manitarne cele na względzie, skutecznie 
poprą.

* Welehrad. Dowiadujemy się, że 
p. Szpetkowski, malarz i dekorator 
kościołów, właściciel znacznego i bardzo 
obficie zaopatrzonego składu przyborów 
kościelnych, ofiarował się z gotowością 
z u p e ł n i ó b e zi n t e r e s o w n e g o do
starczenia materyałów potrzebnych na 
chorągiew welehradzką.

Jeśli inna nie zapadnie w ostatuićj 
instancyi decyzya, to chorągiew będzie 
wyglądała mniej więcej jak następuje: 
Na adamaszkowem tle wyszyta będzie 
bogato złotem i srebrem postać Najśw. 
Panny Maryi Częstochowskiej z napisem : 
„Królowa korony polskićj.“ U stóp Naj
świętszej Panny herby Polski, Litwy i 
Rusi.

Na drugiej stronie napis tej treści, że 
w 1000 rocznicę zgonu św. Metodego, 
Patrona Słowiańszczyzny, dar tennaWe- 
lehradzie złożyli Wielkopolanie.

Rękojeść chorągwi będzie brązowa z 
krzyżem i wizerunkiem Zbawiciela u góry. 
Galony i fręzle z czystego lyońskiego 
złota.

Zapisujemy z uznaniem ten piękny dar 
p. Szpetkowskiego, umożebniający koszto 
wne i ozdobne wykonanie wizerunku Najś. 
Panny i napisów.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 2026,94 marek. Z pa
rafii: Gołaóczy 4,06 marek. Jaktorowa 1,50 
m. Kcyni 2,25 m. Smogulca 1 m. Brzy- 
skorzystwy 8,85 marek. — Razem 2044,60 
marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
1362,69 marek. Z parafii: Gołańczy 3,35 
marek. Jaktorowa 1 ra. Kcyni 3,25 marek. 
Smogulca 1 m. Brzyskorzystwy 17 marek. 
Razem 1388,29 marek.

* Teatr. Jutro na życzenie z bardzo 
wielu stron zwrócone do dyrekcyi wystąpi 
jeszcze raz panna Pospiszilówna w 
roli Cypryanny, w komedyi Sardou : „Roz
wiedźmy si ę.“

Początekjprzedstawienia o godzinie s i ó - 
d mój.

Bilety dziś zamawiać można w kasie od 
godz. piątej do siódmój.

W czwartek na benefis pani Schürer, nta- 
leutowanój śpiewaczki, która już kilka lat na 
scenie naszćj sumiennie, gorliwie i ztalentem 
pracuje, operetka komiczna Delibesa : „Gi
ra n do 1 a.“

P. Adolfina Zimąjer, znana artystka tea
trów warszawskich, a która tak w Warsza
wie, jak i ua scenach krakowskiój i lwo
wskiej i w Berlinie zdobyła sobie talentem 
swym powodzenie i rozgłos, przyjeżdża w 
tych dniach tło Poznania i na scenie naszej 
wystąpi pięć razy. Bliższe szczegóły podamy 
następnie.

* Wieczorek. Jutro, w ostatni wtorek 
na zakończenie zabaw karnawałowych ułożyło 
grono szanownych pań podwieczorek na go
dzinę 5 w wielkiój sali bazarowój, gdzie od 3 
już będą fanty z loteryi Pań Mil. św. Winę, 
k Paulo wydawane. Szanowne gospodynie, to 
jest: ks. Czartoryska Zdziś,awowa, pani Kur
natowska, lir. Kwilecka, sędzina Jarochowska

pani Sczanieoka ofiarąjąc uprzejmie łaska
wym gościom podwieczorek, prosić będą w za
mian o skromny datek dla ubogich, aby tak, 
jak się zabawy karnawałowe od balu na do- 

hód ubogich rozpoczęły, tak samo wspomnie
niem na potrzeby tych, którym niedostatek 
dokucza, zakończyły. Korzystając z tego ze
brania poobiedniego, grono młodzieży układa 
zabawę z tańcami, które rozpoczynając się na
der rychło, przed północą się zakończą.

* Pobiedziska, 14 lutego. Pochowaliśmy 
dzisiaj zwłoki śp. dr. Antoniego Knypińskiego. 
Z okolihy zjechało wielu obywateli, udział pu
bliczności był bardzo liczny, siedmiu ducho
wnych asystowało smutnej uroczystości; miej
scowy proboszcz ks. Rudal przewodniczył -po
grzebowi, a ksiądz proboszcz Jezierski wy
głosił podczas nabożeństwa żałobną mowę. Bp. 
Antoni był lat 25 lekarzem w mieście swćm 
rodzinnóm, w Pobiedziskach, i lat kilka w 
Żerkowie. Nauki gimnazyaine ukończył w Trze
mesznie, a studya na uniwersytecie w Wro
cławiu. Leczył tysiące, uleczył wielu w swóm 
życiu — zostawił po sobie szczery żal u przy
jaciół i pacyentów licznych, a sam w wieku naj
silniejszym, bo w 53 roku życia, w skutek 
zmartwień w ostatnich dwóch latach uległ 
śmierci nieublagnej. Umarł na krwiotok. — 
Cesarz Hadryan, blizki konania, narzekał na 
lekarzy i kazał na nagrobku swoim wyryć te 
słowa: „turha medicorum Caesarem perdidit.“ 
Dr. Antoni nie eksperymentował na chorych, 
nie byt nigdy lekkomyślny w wykonywaniu 
zawodu swego — i to samo już jest wielką 
cnotę u lekarza.

Oby tylko miasto i okolica dostały dobre
go lekarza, bo tutaj pole do pracy jest roz
ległe. Pomiędzy Poznaniem a Gnieznem, na 
mil 4 do 6 wzdłuż, i między Kostrzynem a 
Murowaną Gośliną i Kłeckiem, 3 do 4 mil 
w szerz, jesteśmy w tej tu okolicy skazani 
na pomoc lekarską z Pobiedzisk.

* Sprzedaż dóbr. Wieś Nowa Dąbrówka 
pod Bydgoszczą, w ostatnim czasie wskutek 
germanizacyjnych zabiegów „Nenheim“ prze
zwana, przeszła w piątek dnia 13 b. m. w 
terminie subliastacyjnym w Bydgoszczą z rąk 
dotychczasowego dziedzica pana Richarda 
Renss w ręce Izraelity Juliusza Krojaukera za 
233,050 marek. Należała włość ta w ze
szłym stuleciu do rodziny Bnińskich, na pe 
czątkn tego wieku do , Czapskich, następnie 
do dziedziców' Niemców. Przed sześciu laty 
nabył ją Seweryn hr. Bniński za 96.000 tal. 
Sprzedawszy za 5000 tal. lasu, pozbył się 
jej jeszcze za 108,000 tal. przed trzema 
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laty. Dziś wieś tę mimo wielkich w ostatnim 
czasie nakładów sprzedano żydowi za 77,683 
talary. Szkoda Dąbrówki, tak za bezcen od
dawać ją Izraelicie, wielka szkoda ! 2250 
mórg w połowie bardzo dobrej ziemi. 79,000 
marek słusznej czy niesłusznej pretensyi za- 
liipotekowonój dla Krojaukera po hr. B. były 
jakby inurem co broniły pretensyi jego, 
to żyd umiał tak się postawić, że je« 
tutaj 4000 marek zarobił.

* W Gnieźnie utworzył się komitet 
sprawienia podarku ks. Bismarckowi z powia
tu gnieżuień-kiego w 70-letuią jego rocznicę. 
Komitet ten wydal jnż do współobywateli 
odezwę, z dnia 12 but. datowaną a ogłoszoną 
«lnia 15 bm. w ,,Orędowniku powiatowym.“ 
w skład komitetu wchodzą : Boeder, rendant 
kasy oszczędności powiatowój, Funk, radzca 
okręgowy, G.erpe, król, budowniczy, Zygmunt 
Hirschberg, kupiec, Hiiser, posiedziciel dóbr, 
Kietzmann, kupiec, Kubale, posiedziciel fabry
ki, Macholins, nadburuiistrz, Nollau, radzca 
ziemiański, Wentłorff, właściciel dóbr rycer
skich, Wollenberg, radzca miejski. Odezwa 
bardzo patryotyczna wzywa do licznych skła
dek na podarek dla męża stanu, który nta 
główną zasługę przy zjednoczeniu Niemiec. 
Nas sprawa ta nic nie obchodzi — notujemy 
ją tylko z obowiązku dziennikarskiego. Ha- 
beant sibi !

* Walne zebranie Towarzystwa rolniczego 
powiatu szubińskiego odbędzie się dnia 26 
b. m. o godzinie 11 przed południem w Ż n i- 
n i e u p. Biuchnińskiego.

* W Szkaradowie wprowadzono w urzę
dowanie w zeszłym tygodniu nauczyciela Wolffa, 
nié umiejącego ani słowa po polsku. Z tego 
powodu dozór szkólny zaprotestował przeciwko 
ustanowieniu p. Wolffa. Protest ów, oraz ży
czenie, aby rojeneya na miejsce to przysłała 
nauczyciela Polaka, umieszczono na żądanie 
dozoru w protokóle.

* Babimost. Tutejszemu lekarzowi dr. 
Gottsc haików i, poruczona została komi- 
sorycznie posada chirurga powiatu.

* Królewska Huta. W dniu 10 b. m. 
skazana została redakeya „Katolika“ na 200 
marek kary za to, że w jednym z numerów 
tego pisma, donosząc, iż pielgrzymi do Keve
laer nad Renem musieli jechać w wagonach 
dla bydła, chociaż zapłacili należytość za bi
lety 3cićj klasy, dodała, aby czytelnicy sami 
sobie w’ duszy dośpiewali to, o czém redakeya 
woli milczeć. Druga sprawa dotyczyła innego 
ustępu, w którym redakeya napisała, iż To
warzystwo śpiewaków protestanckich dostało 
ułatwienia na drodze kolei żelaznej, a kato
lickie nie. Sąd zawyrokował, że mogą zajść 
takie przypadki, ale nie można dowieść, aby 
nigdy nie dano ułatwienia katolikom.

* Śluby. W dniu 12 b? m. pobłogosła 
wiony został w’ Warszawie w kaplicy domo
wej hr. Platerów Zyherg związek małżeński 
pomiędzy hr. Władysławem W i e 1 o 
polskim, synem Józefa i Maryi z hr. Wa- 
1 e w s k i e h, a wnuka margrabi Aleksandra 
z panną Maryą Plate równą Zyberg, 
córką hr. Stanisława i ś. p. Maryi z Borchów 
Aktu kościelnego dopełnił J. E. Arcybiskup 
Warszawski ks. Popiel. Na uroczystość tę 
przybyło wiele rodzin z różnych stron kraju 
Podczas uczty weselnej nadszedł z Rzymu tele
gram z błogosławieństwem dla pary młodej od 
Ojca św. — W kościele parafialnym w Drohoby
czu w Galicyi pobłogosławiony został w dniu 31 
z. m. związek małżeński pomiędzy p. Stani- 
s ł a w f ra G o ź d z i e w s k i m. rodem zW.Ks 
Poznańskiego, właścicielem ziemskim z powiatu 
zloczowskiego, a panną Stanisławą B e r-

Mimo 
zcze i

celem

s k ą, córką Adama i Stanisławy z Wierzbic
kich. Aktu kościelnego dopełnił ks. kanonik 
Terlecki.

* Na dar honorowy dla ks. Bismarcka. 
Wielcy przemysłowcy z okolicy Bochum, Gel
senkirchen itd. postanowili podobno — jak 
donoszą gazety niemieckie — odciągnąć robo
tnikom z płacy po 20 fen. na dar honorowy 
dla księcia Bismarcka. Wątpimy, iżby to 
było podobne, i czy w ogóle książę Bismarck 
cieszyć się będzie z zebranych w ten sposób 
pieniędzy. W okolicy Gelsenkirchen, Bochum 
i Oberhausen pracuje wielu Polaków. Komitet 
w Gelsenkirchen podpisał pod odezwą swoją 
nazwisko katolickiego nauczyciela Sehriłer, nie 
zapytawszy go o pozwoleuie. Pan nauczyciel 
zaprotestował publicznie przeciw temu nad 
użyciu — za co go „Emscher Ztg.“ nazwała 
„Fricher Sclmlineister,“ zuchwałym hakata 
rzein, który zasługuje na to, aby mu naród 
niemiecki dal „lekcyą,“ ponieważ się wstydzi 
położyć nazwiska swego pod adres do Bis
marcka ! ! !

Wstydzi, czy nie wstydzi, o to tutaj nie 
hodzi; niezaprzeczoną jest rzeczą, że nazwi- 
ika czyjegoś nie wolno podpisywać nigdzie 

choćby pod adres do króla, bez pozwolenia 
podpisanego.

f Seweryn Kaliński, syn księdza unickie
go, a następnie (po owdowieniu) Biskupa chelm 
skiego, wywiezionego przez Moskali dla swego 
przywiązania do wiary lcatolickiój na Sybir 
gdzie, jak wieść niesie, został otruty, zmarl 
w tyci) dniach we Lwowie. Nieboszczyk brał 
udział w powstaniu r. 1863 a na emigracyi 
odznaczał się pracą i wielkiemi przymiotami 
Inszy. R. i. p.

* Były Biskup anglikański, dr. Trench, 
przeszedł, jak donosi „Pall-Mall-Gaz.“ na łono 
kościoła katolickiego.

* Indyanie „Flathead“ (plaskogłowi) na
leżący prawie wyłącznie do wyznania katoli
ckiego, wysłali do Ojca św. prośbę, w którćj 
błagają o kanonizacyą Irokezanki, dziewicy 
Tagaqiutto (żyła w dmgiój połowie XVII. 
wieku), jako też Jezuitów męczeników, Ojca 
Jogues i Renata Gupil. Prośba ta brzmi w 
dosłownym przekładzie:

Do naszego Ojca, Papieża!
Aczkolwiek my Indyanie bardzo jesteśmy 

ubodzy i nędzni — to jednakże Stwórca nasz 
wielce dla nas okazał się łaskawym i dał nam 
katolicką religią. Nadto miał jeszcze więcej 
dla nas łaskawości i dał nam Katarzynę 
Tagaquitto.

Ta świątobliwa dziewica indyańska, tego 
samego co my pochodzenia, miała za łaską 
Jezusa wielką miłość do Zbawiciela, umarła 
świątobliwie — a jak sądzimy, zażywa 
cliwaly niebieskiej i modli się za nas w 
niebie.

Ta dziewica dana nam jest od Boga jako 
wielka łaska, bo jest naszą siostrzyczką. Te
raz zaś spodziewamy się, iż Ty nasz Ojciec, 
namiestnik Jezusa Chrystusa udzielisz nam 
tej laski — prosimy Cię przeto, abyś powie
dział : Wy Indyanie, moje dzieci, czcijcie 
Katarzynę po kościołach waszych, bo ona jest 
święta i znajdnje się w niebie. Są też jesz
cze dwaj inni, którzy, chociaż są Francuzami 
mogą uchodzić za Indyan, ho nas nauczyli 
znaku krzyża św. i drogi do nieba. Za to 
ich źli Indyanie zabili. Są to: czarny sur
dut (Black gourc) Isaac Jogues i brat Renat 
Gupil. Życzymy sobie, aby i oni byli na
szymi obrońcami i orędownikami. (Zamordo
wani 1642 i 1646).“

* Lawina śnieżna, zniszczyła w zeszłą 
sobotę dwie trzecie miasta Ufah (w Zjedno-

zonych Stanach amerykańskich), 
16 ludzi postradało życie.

przy czém

telegramy.
Wiedeń. 15 lutego. Cesarz odwie

dził dziś hiabiostwo Taaffe z powodu 
srebrnego ich wesela.

Zofia, 14 lutego. Książę Aleksan
der potwierdził ustawę o budowie żela- 
znćj kolei Cańbrodzko-wakarelskiój; sejm 
uchwalił potrzebne koszta ua budowę.

Rzym, 16 lutego. Kardynał Chigi 
zakończył życie.

GOSPODARSTWO HANDEL 1 PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 16 lutego. (— 8 p r a w o z d a- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: łagodnie.
Zyto: spok.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

— cent, luty 133,— płacono, łuty-niantec 133.— 
płac., na wiosnę 136.— plac., maj-czerwiec 137,50 
płc., czerwiec-lipiec 138,50 pł.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—litr., luty 42.10 pł., marzec 42.30 plac., kwie
cień 42,80 płacono, kwiecień-maj 43.10 plac., uiaj 
43 40 płacono, czerwiec 44,— płacono, lipiec 44,60 
płac, sierpień 45,20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.10 pic.
(S p r a w oz d a n ie u rz ę do we.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 133.— in., luty 133.—, luty-marzec 
133.—, kwiecień-maj 137,—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — lO,OOO°/o 
Tralleg. Wypowiedziano 10.000 litrów, cena wypo
wiedziana 32,— mrk., luty 42,—, marzec 42,30, 
na kwiecień-maj 43,— , czerwiec 44,— mrk., lipiec 
44,60 mk., sierpień 45,10 m., w miejscu bez beczki 
42.— mr.

T O W A Ruoiiy y. w ■ w
dnia 19 lutego 1885. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kiler- 15 90 15 50 14150 — —
Zyto .... 13 30 13 — 12 5(1 — —
Jęczmień . . - 13 50 12 30 12 20 — —
Owies . . . - 13 60 13 10 12 80 — —

„ nowy. . - — — — — — — —
Groch wrzący . - 14 50 14 — — — —
Groch na paszę - 13 — 12 50 12 20 — —
Kartofla . . . - 3 60 2 80 — — —
Lubin żółty. . - — — — — — — — —

„ niebieski - - — — — — — —
Rzepik zimowy - — — — — — — — —
Rzep zimowy .

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 16 lutego 1885. (Kursa końcowe). 
Ziemiopłody.

Pszenica słabićj 
kwiecień-maj 167,25 
czerwiec-lip. 173,25 

Żyło wyżój
kwiecień-maj 149,75 
maj-czerwiec 149.75 
czerwiec-lipiec 150,25 

Olej rzep, słabiej 
kwiecień maj 52,50 
maj-czerwiec 52,80 

Okowita słabiej 
w miejscu 43,10
luty 43,30
kwiecień-maj 44.50 
maj-czerwiec 44,80 
czerw.-lipiec 45,70 
lipiec-sierp. 46,50 

Owies
kwiecień-maj 144,50 
Wyp.-żyta wsp. 00—

Wyp.-okow. kw. 00,000 
Szczecin, 16 lutego

Pszenica słabiej 
kwiecień-maj 167.50 
maj-czerwiec 170,50 

Żyto słabo
kwiccien-maj 144,50 
maj-czerwiec 144,50 

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, niezm. 
luty' 51.—

Kapitały.
Galie, akc. k. 111,— 
Pr. consol. 4°/0 104,40
Pozn. listy z. 101.80 
Pozn. listy rent. 102,20 
Austr. banknoty 165,50 
Austr. renta złota 88,30 
Austr. losy 1860 120,25 
Włochy 98,—
Rurnnny 104.25
Ros. banknoty 215.— 
Ros.-ang.pożyczk. 98,10 
Pol. 5% listyzast. 67,90 
Pol. lik. 1. zast. 59,40 
Kredyty 515.—
Kolej państwowa 505,50 
Lombardy 237.— 
Usposob. dosyć stale.

1885 (Kursa końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 51.50

Okowita słabo.
w miejscu 42.40
luty 42,40
kwiecień-maj 43.90
czerw .-lip. 45,20

Petroleum
w miejscu 8 —

Walne zebranie
Ula Wzajemnej pomocy (T. I.)
odbędzie się w Gnieźnie dnia »6 Intcgo r. ł>. o godzinie 5-tói 
po południu w hotelu p. Wnukowskiej. (1598)

Porządek dzienny:
1. Przedłożenie rachunków za r. 1884.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej za r. 1884.
3. Potwierdzenie podziału zysków za rok 1884.
4. Pokwitowanie Zarządu i Rady Nardzorczój za rok 1883 i 1884.
5. Wybór prezesa Radv Nadzorczćj na 3 lata.
0. Wybór 2 członków Rady Nadzór, na 3 lata i jednego członka na 1 r.
7. Wybór 1 członka Zarządu (dyrektora) na 3 lata.
8. Wnioski bez uchwał.

W Gnieźnie dnia 6 lutego 1885.
Ul Wzajemna pomoc (T. I.)

Rada Nadzorcza
Ks. I>r. Łukowski.

Verinögciisbilaiis per 1. Januar 1885.
(Bilans z dniem 1 stycznia 1885)
v Passiva

Niniejszem polecamy wydany codopieroŻTWOT
czcigodnej matki

Magdaleny Zofii Barat
założycielki tow. SS. najśw. Serca Jezus

oraz

szkic iziejów te^oż Towarz.
napisał

S

Ks. Si. Zalęski T. J.
w 8-ce 452, VI i IV str. z wielu pięknemi rycinami.

Cena egzemplarza 4 marki 50 fen.

W kwietniu r. b. wyjdzie naszym nakładem wi
zerunek historyczny: (1419)

Activa.

979 ¡50 
26,272

9
1.748 

10.429

1. Kassenbestand (Gotówka).
2. Wechsel (Wexle).
3. Protestkosten (Koszta protestowe).
4. Lagerinventur (Inwentura handlu).
5. Pfandleihinventur (Inwentura lombardu).
6. Reservefond (Fundusz żelazny majątek

spółki)..............................................................
7. Geschäftsantheile (Udziały)....................
8. Spareinlagen (Depozyta).........................
9. Gewinn wird getheilt: (Zysk, który się dzieli:)

a) z. Dividende (na diwidendę) 615,87.
b) z. Verwaltungskosten (na admin.)265,00.
c) z.Reservefond(na fundusz żelazny)418,50.

2.375. ¡07, 
11,110. 17.
24,653. |85.

38,438 36,438 177.

1.
2.

3.
4.

A.

Mitgliederanzahl (Liczba członków).
Am 1. Januar 1884 ....................................... 133. (w r. 1884).
Im Jahre 1884 eingetreten................................. 12. (wstąpili w r. 1884).

145.
Im Jahre 1883 ausgeschieden............................18. (wystąpili w r. 1884).
Am 1. Januar 1885 ....................................... 127. (przech. na r. 1885).

w Gnieźnie dnia 15 ssyczuia 1885.

Ul Wząjemna pomoc (Tow. itbl.)
Pasikowski. S. Gdeczyk R. Koralewski.

DRUKARNIA
Kuryera Poznańskiego

poleca

Itaplisalornm, 
fopuIahriiiH, 
Morliioruni

1. Liber
2. Liber
3. Liber

na pięknym, trwałym i do pisania bardzo dogodnym papie
rze; na żądanie z mocną oprawą.

Dostarcza nadto formularzy do metryk i sepul- 
tur, etatów kościelnych i wszelkich innych druków dla 
Czcigodnego Duchowieństwa i Dozorów' ko
ścielnych.

Ceny umiarkowane, druk wyraźny i przejrzysty — pa
pier jak najlepszy.

JENERAŁ DEZYDERY CHŁAPOWSKI Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
skreślił

Ks. Waleryan Kalinka.
J Zamawiający już teraz, płacą za egzemplarz tylko 

ipz 3 marki. Po wyjściu cena będzie podniesioną. Z dniem

Sr 10 kwietnia lista prenumeracyjna zamyka się.
O łaskawe liczne zamówienia upraszają

J J. Leitgeber i Sp.
k Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

--------

Straż s w. Wojciecha §
ê

e
w Gnieźnie

(1599) Osiadtem

zaprasza do przedpłaty na r. 1885. w cenie 1,50 m. 
Przedpłaciele odbiorą w kwietniu trzy dziełka:
1. Żywot św. Wojciecha Ks. Koszutskiego przeszło 

arkuszy 35 (nowe opracowanie).
2. Święci Cyryl i Metody ks. dr. Kanteckiego.
3. Lekarstwo przeciw pijaństwu.

Dawne roczniki są jeszcze po cenie 1.50 mrk.
do nabycia. Adres: ks. dr. Łukowski w Gnieźnie.

w Pobiedziskach
Dr. Antoni Alkiewicz,

lekarz praktyczny, chirurg' i akuszer.
W zapasie we )

aoct J : 8r C;< Blooker,)Arnsterd3ńi^iX-

Na julsilełisz ś». Melodejo.
Księgarnia J. B. Langiego 

w Gnieźnie poleca:

ŚŚ. Cyryl i Metody
pierwsi 

Apostołowie słowiańscy
przez X. H. Koszutskiego. 

Wydanie drugie przejrzane i
pomnożone.

Cena 50 fen.-^g
Za przysłaniem 60 fep.w znacz
kach pocztowych wysyłam dzieł- 
io franco dodając bezpłatnie 
pięknie (1584)

kolorowo wykonany obraz:
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Me
todego u Papieża Adryana II. 
w Rzymie.
3^“ Odprzedającym udzie
lam znaeznefforabatn.-“ ‘

Nowość!
Nasze stosunki

społeczno-polityczne
z życia naszkicował, jako przyczy
nek do ich historyi 1601

Dr. Sewer. Robiński. 
(Nakładem księgarni Stuhra w Ber

linie.)
Cena l marki

poleca i ma zawsze na składzie

,ia Józefa jBhwicza
w Poznaniu.

Petits lonrs dc Paris
funt po M. 2,40

3 razy na tydzień
świeże polecają (1592)

Bracia Miethe

poludniemogodz.il
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Pozyskawszy kilku bardzo zdatnych cukierników od Loursa z Warszawy i Krantzlera z lierlina, monę wszelkim wymaganiom za- 
dosyć uczynić a wyroby moje nic ustępują^ w n leżem wyrobom pierwszorzędnych stolic.

Na W. Post Unia I marca r. b. o godzinie 
dzierżawione będą plus licitando

z południa wy- 
(1597)

Nakładem moim wyszło i polecam: (1570)

poleca

Księgarnia Katolicka

w Krakowie
Nauki pasyjne ks. Tomasza Grodzickiego zawiera

jące kazania na cztery lata (cztery oddziały). Cena 
3 ni. OO fen.

Ziarnu gorczyczne gorzkiej męki Najsłodszego 
Zbawiciela, 40 wybornych rozmyślań na 40 dni W. 
Postu przez O. Andrzej kie wieża Tow. Jez. Cena 
1 m! 50 fen. (1452)
Za nadesłaniem należności w liście w znaczkach po

cztowych pruskich, nastąpi wysyłka odwrotną pocztą franko.

grunta plebańskie
około 260 mórg, dobrej ziemi włącznie z budynkami. Kau- 
cya potrzebna do licytacyi 500 mrk. do objęcia dzierżawy 
1000 m. i pierwsza rata dzierżawna praenumerando. Prawo 
przybicia zastrzega sobie dozór kościelny. Bliższych wa
runków można się dowiedzieć u przewodniczącego dozoru.

Dozór kościelny parafii Szemhorowo
powiat Wrzesiński.

Opowiadania i Studya
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Nowości ™
i Dawełmanycii na 

sezon wieczorkowy i halowy w kolorach modnych.
Jedwabie, oraz atłasy jasne i ciemne w wszelkich 

modnych odcieniach.
Materye jedwabne czarne, (tylko wyroby rze

telne i trwałe) od najtańszych do najdroższych 
gatunków.

Aksamity kolor, i czarne lyońskie w ogromnym wy
borze.

Kaszmiry, jako i wszelkie mod. wyroby weln. czarne. 
Wszelkie nowe wyroby wełn. zimowe, kolorowe. 
Płótna szląskie i bilefeldskie, szyrtyngi, bieliznę 

męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. po 
cenach jak dotąd przystępnych, polecają
J. T. Kamieński

Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bie
lizny męzkiój. (1300)

Stary Rynek 76, obok pałacu lir. Działyńskich.
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Na Wielki Post -w
polecam wielce Szanownéj Publiczności jako i Wielebnemu Du
chowieństwu miejscowemu i zamiejscowemu: śledzie beczkami, ko
pami i pojedynczo w rozm. gatunkach, śledzie wędzone, maryno
wane, w ruladzie w wyborowym i świeżym towarze, stralsundzkie 
śledzie opiekane, prawdz. ruskie sardynki, wyb. elbl. minogi, 
węgorzyki opiekane w sosie, tłuste śledzie bałtyckie w wybór, 
sosie, sardynki w oliwie (Sardines à l'huile) od pp. Philippe & 
Caiiaiid z Nantes, Pellier Frères au Mans, F. P. Gustalf & Co, 
la Turballc, Thon Mariné a l'huile, amer, makrele (Mackerel) 
od pp. Batty & Co. z Londynu, del. bałtyckie rybki w rozm. 
sosach, norw. anchovisj w małych baryłeczkach [pojedyńczo] i wy
borowy Christiania w sosie Mix Pickles, prawdz. brab. sardele 
z roku 1881 oraz w słoikach, homary w pnszkaeh w trzech 
gatunk., astr, kawior (zimowy) wielkoziarn., elbl. kawior wiel- 
koziamisty, łosoś wędzony i marynowany, węgórz wędzony w rozm. 
wielkościach, węgórz marynowany w ruladzie i w kawałkach, 
flondry, kielskie i pomorskie bydlinki, kielskie sielawki, sery: wło
ski, parmazan., angiel. Stillton, Chester, Willshirre. franc. Roąue- 

H fort, Gervais, newszatelski, eydamski w kulach i pojedynczo, 
¡.g limburgski, prawdz. szwajcarski i imitowany, holenderski, szwajc. 

s g » ziółkowy, ołomuniecki, górniczy ślązki, śmietankowy w kilku ga- 
'= £ b >, tunkach, z kminkiem i liez, turyngski, drezdeński w kawałkach 
"■2 “ i z piwa, cytryny i pomerańcze, susz, gruszki, jabłka i śliwki,

£ o w kilku gatunkach prawdz. pom. smarżdze, franc, szampiniony, 
« -2 S such, grzybki w 2 gat., magdb. kiszona kapusta, kiszone ogórki, 
3 ■j’ ~ korniszony i ogórki krajane w gorczycy, ślązkie borówie wybier.

wewlasnem soku, rozm. musztardy w słojkach: franenzka, angiel- 
ska, dysseldorfska i zwyczajna pojedynczo, prawdz. franc, ka- 

3 ® ¿-r Parhi w słoikach i pojedyńczo, wyb. oliwa nicejska w butele
czkach każdój wielkości i pojedyńczo, wyb. tureckie powidła oraz 
rozm. octy, wszystko w świeżym i wyborowym towarze hurto
wnie i detalicznie po nader przystępnych cenach, prosząc o wcze
sne i liczne zamówienia. (1546)

W. SI. lJsiewski.
Handel śledzi, wędlin i delikatesów, 

ulica Wrocławska nr. 14.
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Poznali, ulica sgo Marcina nr. 16,
dawniej Jezuicka ul. no. 12.

Jedyny polski 
| skład machin do szycia

poleca najlepsze i najnowsze machiny
Slngera, lipskie słupkowe, eylln- 

cg drowe itp., również (901)

’a machiny do prania i wyźdźymania
¿ po cenach bardzo przystępnych i przy zu- 
jJ pełnej gwarancyi. Wszelkie machiny 

wysyłam do każdśj stacyi franko. —
Spłaty ratami, przy gotówce znaczny 
rabat. Stare machiny przyjmuję w 

« zamian. Wszelkie reperaeye miej- 
pnti scowe i zamiejscowe wykonywani w jak 
¿¡j najkrótszym czasie tanio i dobrze.

55 Rodacy! zanim kupicie u innnego, przekonajcie 
Ś______  się najprzód u swego.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Za kilkoletniem
poręcKeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul- 
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 

2 "E, niowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
ąj N* regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 

regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzeń, nieegzystującego już, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.__________
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Paletoty, dolmany i gotowe poszycia na futra.

Aksamity na suknie i okrycia.
Materye .jedwabne czarne i kolorowe, z gwarancyą 

trwałości.
Wszelkie materye wełniane, zastosowane do mody 

i sezonu i garnitury do tychże.
Wyroby lekkie wieczorkowc

poleca we wielkim doborze i bardzo tanich cenach

I lautlel towar, niothiycli
W. 1

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6

•awozifSon ».Ciajmii i nnznaią kavo{ojs ‘utiięła

A ë r a.
îSEÏfcY^k. I.

TREŚĆ: Pułkownik Wilk, obrazek z niedawno upłynionój 
przeszłości. Wieczerza, ustęp z życia Mickiewicza. 
Kontrasty, ustęp z życia Chopina. Mickiewicz w Ode- 
sie i twórczość jego z tego czasu. Dla czego panna 
Teresa zwała się panią pułkownikową, obrazek z pięr- 
wszéj połowy bieżącego wieku. Kochanowski w Pa
ryżu, jedna chwila z życia poety.

Cena 4,50 mrk., z przesyłką franco 4,70 mrk.

A. Cybulski,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

Poznań, Grand Hôtel de France.

Zaproszenie do przedpłaty
na

Kazania postne
o Męce Jezusa Chrystusa przez lŁS. Aa-Maniego. Kazania tego naj
znakomitszego kaznodziei 18-gó wieku, wyjdą na początku lutego b. r. we 
wielkiej 8-ce o ośmiu arkuszach druku wyraźnego. — Cena w prenume
racie do 15 marca /£85 r. wynosi tylko 2 mrk. 50 fen. z przesyłką 
franco. — Po 15 marca cena znacznie podwyższoną zostanie. — Dzieło to 
zaopatrzone w aprobatę kościelną. — Prenumeratę, którą nadsyłnć trzeba 
naprzód, przyjmuje tylko (1420)

lAsięgiiPiiiii KZatolicłia,
w Poznaniu ul. Wodna 25.

Opinia profesora Dr. Réclama w Lipsku
o esencyl jodłowój aptekarza Radlanera, o której w Numerze I czasopi
smo „Gesundheit“ dla publicznéj i prywatnej hygieny pisze jak następuje:
„Escneya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czcrwonéj 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością 1 pięknym zapachem. Za pomocą.rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (1090)

Tajuy wyższy radzea medyczny prof. dr. Nussbaum w Mo
nachium: „Pańska eseneya jodłowa podoba ml się bardzo; prześlij 
ml Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esencyl 
jodłowej Radlanera jak następuje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi jnż obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mcm sta
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy
jemnością, że eseneya jodłowui Radlauera odznacza się znakomitym 
sw’ym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzea zdrowia dr. Niemeyer przełożony berlińskiego stowa
rzyszenia hygienicznego: „Na wrczorajszcm okręgowera posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlauera esencyą jodłową jako uzupeł
nienie fabrykatn już dawnićj przezemnie zaleconego Sanltas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonéj aptece w Poznaniu. ___________________________

W Majętności łaszków
są oil śgo .Tana r. 1». następujące wsie do wy- 

d zierżawi enia:
•e)’ Raszkówek ze Skrzebową areału 8033 morgi magdeburgskie 

incl. 262 m. m. łąk; tamże znajduje się młyn parowy i gorzelnia. Do 
objęcia potrzebny jest kapitał 120.000 mrk.

b) Drogosław 1284 mórg. m. incl. 62 m. m. łąk; kapitał potrzebny 
35,000 marek. [1568]

C) Józefowo 761 m. m. potrzeba do objęcia 25,000 marek. z
Reflektanci winni się zglesic do kasyera pana CzerwiiisKicgo

BaszfeówelŁ per Raszków.___________________________

la podwieczorek,
który się odbędzie o godzinie 5-téj przy wydawaniu fantów 
w wielkiej sali bazarowej, zapraszają uprzejmie (1603)

gospodynie
ks. Czartoryska Marya. Jaróchowska Marya. 
Kurnatowska Leontyna. Kwiiecka Marya.

Sczaniecka Jadwiga. , j
Oraz na

Najprzedniejszy

Kum Jamaica,
Arac cle Goa

jako i 1596
prawdziwą dyseldorfską

esencyą punesową
polecają

Bracia Andersch.

Pączki!
trzy razy dziennie świeże tu
zin po 60 fen., 1 m. i glazu
rowane po 1 mrk. 20 fen. po
leca cukiernia (1517)

Ant. Pfitzncra,
Stary rynek nr. 6.

G-OKSETT

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
Bępggm&Mne płachty, derki na konie

polecają (161)

Orłowski i Sj>.
_______ Poznań, Wiiiielmowska ulica 21.

Celem zupełnego zwinięcia mego handlu 
wyprzedają zapasy towarów po cenach zaku
piła. Urządzenie handlowe jest także z cl. 
1 kwietnia r. b. do nabycia. <1546)

W. Bryliński senior
Skład cygar etc.

przy ulicy Wrocław ski Oj nr. 30.

Śliwki, jabłka, gruszki, trolle, champignony, 
grzyby, groszek suszony. Trolle, ehampignony, 
groszek, szparagi w konserwie. Kasztany, sago 
prawdziwe, makarony włoskie, powidła tureckie
poleca (1564)

J. N. LEITGEBER.
Ox3rgixxstlxa.3r:

Jęczmień szwedzki.
Owies szwedzki żółty,

„ „ biały,
„ „ czarny,

w plombowanych miechach poleca (1581)

A. Bąkowski.
KC 23L J^T 3ES Ł 3XT A iSl OIST.

wieczorek z tańcami
po owym podwieczorkićzapraszają uprzejmie

gospodarko
Raszewski Ignacy. Stablewski Tertulian.

Ks. Czartoryski Zdzisław. Jackowski Tadeusz. 
Kurnatowski Zygmunt. Sczaniecki Tadeusz.

1 turniury paryzkie, fichus 
koronkowe, woaki, żaboty, ry- 
sze, krawaty męzkie, kołnie
rzyki i mankiety płócienne, 
rękawiczki damskie i męzkie, 
mydła toaletowe, perfumy w 
wszelkich gatunkah, parasole 
jedwabne i wełniane, pończo
chy i szkarpety wełn. i ba
wełniane, spódnice ciepłe, try
koty i kaftaniki poleca po 
cenach przystępnych. (482)

Bon Marché
B. Otocka.

Vis-à-vis hotelu franenzkiego.
Fanty

2 loteryi na dochód Tow. pań mil.
św. W. a P. w Poznaniu wydane 
będą w Wtorek d. !7 t. m. r. b. po 
południu na dużej sali bazarowej od 
3ciej do 6téj godziny. [1591]

Dwie gospodynie
dobrze obeznane z gospodarstwem 
domowem, hodowlą inwentarza, ku
chnią i także dobrze obeznane z se
paratorem, poszukują pod korzy- 
stnemi warunkami miejsca od 1-go 
kwietnia r. b. pod adresem:

Batoszewska i Balwlńska 
gospodynie. [1569]

w Dobrojewie pod Ostrorogiem. 
Wielki \Ny\ióxli'o)vali dMniiii.ul-

nych obeznanych z prowadzeniem 
lokomobil i młockarni, i robotami 
przy gorzelniach, kilku owczarzy 
i wszelką inną służbę poleca (1574 

Zyfibert, 
ulica Teatralna nr. 5.

Poszukają umieszczenia
od zaraz lub 1 kwiet. rb.: Rządzca 
żon. i kaw.; gorzclnik z j.aucyą; 
kilku domowników; pisarze gosp. 
ogrodnik żon., Służący kaw., go
spodynie, obeznane z kuchnią, na
uczycielki nieegzaminowane do po
czątkujących dzieci. 1590.

O łaskawe zlecenia uprasza Trąm- 
pczyńskl, Wielk. Garbary No. 11.

Ucznia
do swej fabryki octu i do kantoru 
przyjmie natychmiast pod korzystne- 
mi warunkami 1549

Adolf Kaszyński,
! _______ W. Garbary 33.

Technik
uczony stolarz, lub _ z tym fachem 
dobrzć obeznany, biegły w rysun
kach, znajdzie stałe zatrudnienie 
w fabryce (1512)•I. Zeylanda

w Poznaniu.Sala Bazarowa,
środę dnia 18-go lutego 1885 r.

Tylko jedno przedstawienie
Anitispirytyzm i odgadywanie myśli

przez Jerzego Musie.
Biletów nabyć można poprzednio w handlu muzykaliów 

pp. Ed. Bote & G. Bock, jako i wieczorem przy kasie.
Wst^p 3 marki.

Kasa otwarta od godziny '/■ Początek o godzinie 8.

w Snhjekta
cukiernika i dwóch uczni 
poszukuje zaraz

A. W. Zuromski.
Cukiernia. (1600) 

Fabryka karmelków, cukrów
i czekolady.

Poznań naprz. teatru polskiego.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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